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Ciekawe historye popisała H dl. Ruś  z po
wodu p r z e m y s k i e g o  s e j m i k u  r e l a 
c y j n e g o .  Je j  nie tyle chodzi o to, co na  tym 
sejmiku mówiono, —  zasadziła się ona poprostu 
na D ito  i prowodyrów narodowieckich, i czekała 
na wywody, jakie z okoliczności mów na tym 
seimiku o sprawie ruskiej poda od siebie Diło. 
I  rzeczywiście ma 1lał. R uś  w całej pełni gau- 
dyum.

Mianowicie przytacza H al. R uś  cały wstęp, 
jaki D iło  wypisało do swego artykułu o tym 
sejmiku (podaliśmy go wczoraj dosłownie —  od 
słów „Nulla dies sine l in ea“ aż do „obu na ro 
dów Galicyi"). I  zapytuje organ moskalofilski, 
jak  też te lam enty  straszliwe licują z zapowie
dziami nowoerystów. Jes t to  najwyższa złośliwość 
H al. R usi, jakiej ono potrzebuje w swojej tak ty 
ce przeciw narodowcom. W  istocie powinna ona 
była zapytać D iła, jak  te jego lam enty  licują 
z tem, co pisało tak często o sukcesach nowej 
ery. D iło  bowiem obosiecznie w o ju je : wobec 
narodowców i moskalofilów chełpi się nabytkami 
„nowej ery", olbrzymiem rozbudzeniem życia 
w s towarzyszeniach narodowieckich i w ogóle 
w narodzie ruskim — podczas gdy wobec rządu 
i Polaków lamentuje na skrajną nędzę Rusinów, 
na skarykaturowanie tego, co im obiecano i d a 
no i t. p. Hał. R uś  zręczną fin tą  podbiła ten 
miecz obosieczny, i nastąp iła  straszna  konfuzya 
dla D iła .

Swoją drogą utrzymuje N . Ruś, że ks. Je rzy  
Czartoryski j e s t  kandydatem do tronu polskiego, 
p. Dembowski zaś nie ma pretensyi do noszenia 
korony polskiej i zadowoliłby się teką polskiego 
m inis tra  s k a r b u ; dr. Kozłowskiemu nie przycze
pia żadnej łatki.

„Następnie - dodaje H ał. R u ś  — odezwał 
się w sprawie ruskiej także czerwony książę 
Adam S a p i e h a ,  kcóry przewodniczył na tem 
zebraniu. Kwestyę ruską nazwał on duchem 
Banka, wywoływanym przez rząd zawsze wtedy, 
gdy mu to na rękę. Dlatego czeruony Jesiąię 
radby widział, ażeby rząd mniej się opiekował 
pojednaniem z Rusią  i obu narodom wolną rękę 
pozostawił".

Zkąd się też o tej przemowie ks. Sapiehy 
dowiedziała t la ł.  Ruś?...

Korespondencye.
W ie d e ń  d. 25. października.

(Rozwiązanie rady miejskiej w Icbercu. — Lewica w opa
łach. — Wspólna konferencya deutsehnationałów z libera

łam i. — Z komisyi dla reformy ustawy karnej).

Stronnictwo narodowo-nlemleckle I^Deiuscli- 
nationały) płatało w ostatnich czasach liberałom 
nieraz przykre bardzo figle i wprawiło l ibera 
łów w położenie, w jak im  znajduje się stary nie
poradny nauczyciel wobec wybryków niesfornych 
żaków. Położenie takiego stosunku, je s t  czasami 
nieco bardzo śmiesznem, a zwłaszcza dla kogoś, 
który o przyszłość „źle bawiących się żaków" 
może być zupełnie spokojny. Ostatnia sesya ra 
dy państw a  obfitą była w podobne epizody a le
wica liberalna regularnie  odgrywała w nich p o 
cieszną rolę n ieporadnego staruszka. Rozwiąza
nie rady miejskiej w Libercu było znowu jednem  
z takich wypadków, którego wprawdzie nie mo
żna uważać za psotę wyrządzoną bezpośrednio 
przez deutsehnationałów liberałom, który ich 
jednak  wprawił w ogromny kłopot. Dużo sobie 
liberali napsują  krwi, zanim im się uda z tego 
położenia wyjść bez szwanku.

W ystąpienie organów Neue Pcesse i Deutsche 
Zeitung w tej sprawie i oburzenie tychże z po
wodu pogwałcenia praw autonomicznych Liber- 
ca, jako też utyskiwania na n iedokładne umoty
wowanie tego kroku przez namiestnictwo, są 
najlepszym dowodem, że liberali znajdują  się w 
ogromnych opałach. Domagania się dokładniej
szego umotywowania rozwiązania rady libereckiej, 
można tem mniej brać na seryo, ileże trudno przy
puścić, że przywódcom liberalnej lewicy nie są 
znane prawdziwe przyczyny tego kroku rządu i 
że powody zawarte w rozporządzeniu nam ies tn i

ka T h u n a  wystosowanem do burmistrza Liberca 
są tylko dodatkami drobniejszej wagi.

H rab ia  Taaffe nie jes t  taki wrażliwy na 
tego rodzaju wybryki, żeby aż do tak radykal
nych m ia ł  sięgać środków. Nie chodzi tu za
tem ani o wymienione w piśmie urzędowem do 
burm istrza  „nieprawidłowe, pareyalne prowadze
nie spraw urzędowych", ani o „sprzeciwiające 
się ustawie mowy", wypowiadane często na po
siedzeniach rady miejskiej, ani o „wykroczenia 
przeciw ustawom o zgromadzeniach i stowarzy
szeniach", jeno o coś innego. Chodziło tu o 
sprawy, które drażniły samego cesarza, miano
wicie : demonstracyjne w y k p i e n i e  burm istrza  
Schiickera podczas uroczystości urodzin cesar
skich (burmistrz nie przypiął nadanego mu przez 
cesarza orderu żelaznej korony, do czego s ta tn -  
tami tego orderu je s t  zobowiązany), o Sedan- 
feier i sprawę umundurowania straży policyjnej. 
To wszystko było lekceważeniem, i to lekcewa
żeniem dem onstracyjnem  woli monarszej. To za
tem — taka przynajmniej powszechnie we wie
deńskich kołach decydujących panuje opinia — 
było właściwą przyczyną rozwiązania rady miej
skiej libereckiej. Wiedziano to zapewne i w re- 
dakcyach wymienionych pism, w chwili, gdy 
pisano o naruszeniu au tonom ii; — wiedziano o 
tem w kołach liberalnej lewicy w chwili, gdy 
zdecydowano, aby w Radzie państwa wystą
pić z in terpelacyą; — wiedziano wreszcie, 
że rząd ani chwili nie będzie w am barasie  o 
zadowalającą odpowiedź na  tę interpelacyę. — 
Wszystko więc to zrobiła lewica liberalna, żeby 
się n ie  narazić deutschn-tionałom, z którymi nie 
chciałaby jawnie zerwać stosunków i na których 
jej bardzo zależy. Nie potrzeba bowiem zapo
m inać , że w sejmie tworzą deutschnationały  
z liberałami jeden klub, i że w chwili, w której 
przyszłoby do stanowczego zerwania stosunków 
z deutschnationałam i. wystąpiliby z klubu se jm o
wego, a klubu z lewicy w Radzie państw a człon
kowie lewicy P r a d e ,  K i n d e r m a n n  i B a -  
r e u t h e r ,  a za n im i także kilku innych po
słów.

Partya  tak mało p o p u la rn a , ja k  obecnie 
l iberalna lewica, zerwaniem stosunków tego ro
dzaju zachwiałaby s ;ę jeszcze bardziej.

Szukając zaś populurhości u dołu, naraża 
się swojem wystąpieniem wprost osobie cesarza, 
co specyalnie dla lewicy i wśród obecnych s to 
sunków jes t  rzeczą jeszcze przykrzejszą. Tak źle 
—  a tak nie dobrze —  nie dziw więc, że orga
na jej dostają kołowacizny.

Dziś miała się odbyć we W iedniu wspólna 
konferencya członków lewicy i deutsehnationałów 
w tej sprawie. Przedm iotem  konferencyi miało 
być wniesienie wspólnej iaterpelacyi z deutsch- 
natioBałami, a gdy b y  do r umienia—nia pxzy-. 
szło, wnosić ma każda z tych frakcyj oddzielnie in 
terpelacyę — deutschnationały  zaś zażądają nad 
tą  sp raw ą dyskusyi.

Podczas gdy na  szerokiej arenie politycznej 
toczą się zażarte walki — „perm anenter Strat-  
gesetz Ausschuss" obraduje w ciszy, a rezul
taty tych obrad pojawiają się w dziennikach 
w postaci króciutkich sprawozdań. Wystarczą 
one jednakowoż mimo swojej zwięzłości, żeby 
ocenić, jak mało człoukowie komisyi przejęci są 
sprawą, nad którą obradują.

Kwestye podobne jak kara  śmierci, kary 
dla członków arystokracyi, lub kary za czynne 
znieważenie, nie rozwiązały prawie żadnej dysku
syi, skutkiem czego dotyczące paragrafy nie do
znają zapewne reformy w duchu nowoczesnych 
pojęć. Miałyżby te sprawy dla społeczeństwa 
mniejszą wartość jak  np. reforma waluty, którą 
tak obszernie i z takim zapałem w komisyi t r a 
ktowano?

Widocznie! (di)

(Środek świata.
Berlin 24. paź Iziernika.

Przedłożenie o pomnożeniu wojska. — 
Stosunki z Rosyą).

Niemcy posiadają, jak to każdy uczeń gi- 
mnazyalny w Berlinie wie, trzy wielkie typy lu
d o w e : Bismarka, który odebrał F rancyi Alzacyę 
i Lotaryngię, —  Fausta ,  który żył z szatanem

na wielce zażyłej stopie i Sowizdrzała (Till Eu- 
lenspiegel), który wszędzie p ła ta ł  figle. Otóż ten 
Sowizdrzał n a  jednym  z fakultetów, licznych 
jak gwiazdy na niebie, jak  bankructw a teatralne 
w Berlinie i jak urzędowe kłamstwa pism tu te j
szych —  zapytywany, gdzie je s t  środek ziemi, 
odpowiedział, że na tym  właśnie  punkcie zna j
duje się środek, gdzie on w tej chwili stoi. A 
ze wszystkich legend, jakie o tym awanturniku 
przechowały się, najlepiej zapamiętali sobie Ber- 
linczycy tę legendę o środku świata . Środek 
świata to B e r l i n !

Niemcy muszą n a tu ra ln ie  wszystkie w ytę
żyć siły, aby św iat cały przekonać, że Berlin 
istotnie je s t  środkiem świata. Cały świat opiera 
się na tym punkcie bagne tam i pruskiemi. Biada 
Europie , gdyby te bag n e ty  nie wytrzymały cię
żaru, lub gdyby zachwiała się równowaga sz tu 
cznie u trzym yw ana. Z pewnością spadlibyśmy 
w paszczę L ew iatana , który dybie na tę ziemię 
b iedną, jak  na kąsek smaczny od kilku tysięcy 
lat, t. j .  od chwili stworzenia Adam a i Ewy, 
którą  najnowsze badania  ze ścisłością przedło
żenia m in is tra  finansów dobrze uporządkowanych 
oznaczają na rok 3233 przed Chr. A może i 
nasta łby  chaos rosyjsko-francuski i nowy bóg 
Kronos'-Bismark musiałby ratować świat jeszcze 
raz, jak przed Prometydami.

Zrozumiecie tedy, że ta równowaga oparta
0 B erl in  je s t  kwestyą światową. Zrozumiecie też 
teraz całkiem dokładnie, dlaczego rząd niemiecki 
p ragnie  większej liczby bagnetów. Św iat jest 
niewdzięczny i najlepsze zamysły źle tłómaczy. 
Astronomowie tymczasem równowagi berlińskiej 
wynaleźli to już dawno, że Europa z dwóch stron 
niebezpiecznie się nachyla  ku F rancy i i ku Ro- 
syi. Oba te kraje przeciążyły się wojskiem sto- 
jącem. F rancya  posiada go 519.000, Rosya aż 
987.000, a w razie „zamieszania" liczba ta  wzro
śnie do 4,053.000, względnie  4,556.000. Nie dziw, 
że w Berlinie się niepokoją. Oto geneza przed
łożenia wojskowego genera ła  kanclerza Capri- 
viego.

Chodzi po p rostu  o równowagę. F rancya  
więcej wojska wystawić nie je s t  w stanie, bo 
rezerw oar ludności na  dalsze rekrutowanie nie 
pozwala. W  Niemczech można rocznie powołać 
235.000 ludzi do wojska, co w 24 latach, po 
strąceniu 25 prc. na kalectwa, wypadki śmierci
1 inny uby tek , czyni 4,400.000. A cyfra ta  nie 
wyczerpuje jeszcze sił fizycznych niemieckiego 
narodu. Wyczerpuje ona na razie tylko środki 
ekouomiczne Niemiec. Za parę  la t  dla „u trzy
mania  równowagi" zażąda się dalszych poborów 
i wojsko urośnie do 5 lub 5 i pół miliona 
ludzi.

Pytan ie  tylko, dokąd zawiedzie to zbroje
n i e  bez końca,' które zabija w steiką indywidual
ność, które zwycięztwo zapewniać ma nie dziel
ności, nie energii, nie talentowi przewódców, nie 
poświęceniu się żołnierza, ale ślepej bezdusznej 
masie. Pytan ie  tylko, czy nie mylą się niemieccy 
dyplomaci, którzy liczyli się zawsze tylko z te
chniką wojskową, z musztrą, z wykształceniem 
m echanieznem a nie z duchem armii. Stulecie 
minęło od kanonady pod Yalmy, w której Goe
the patrząc na  szeregi francuskie bez „dyscypli
ny" w znaczeniu niemieckiem, bez musztry i 
obrotów szkolnych idące do boju, zawołał w prze
czuciu wieszczem: „Nowy czas się rodzi!" Kie
dyś przekonają się Niemcy a może nie długo już, 
że nie wystarczy wymusztrować 4*/i miliona lu 
dzi, że „czas nowy" i dziś nastaje, kiedy te m i
liony wiedzieć chcą, po co walczą. Gdyby p a ń 
stwo zaprowadziło obowiązkową egzecyrkę w szko
łach, gdyby powołało do broni cały lud w imię 
jakiejś idei, to z pewnością zwyciężyłoby. Prusy, 
a nie Niemcy, się zbroją. Prusy, a nie Niemcy, 
boją się utracić hegemonię. P rusy, a nie N iem 
cy, będą walczyły z Francyą o pierwszeństwo 
Berlina przed Paryżem. A środek jedyny zwy- 
cięztwa dla polityki nieczującej pod sobą g ru n 
tu w wielkich masach ludu, jes t  to wytwarzanie 
maszyn wojennych, zbrojenie milionów i milio
nów ludzi — bez końca. Ale s trasznie  przeliczyć 
się mogą pruscy politycy. Hiszpania i Rosya na
uczyły Napoleona krwawo, że nie można targnąć 
się bezkarnie na  byt narodowy, albo choćby na

byt państwowy bez innych powodów, jak  w sku
tek żądzy władzy.

Równocześnie z przedłożeniem wojskowem, 
które tak otwarcie zwraca się przeciw Rosyi, 
omawiają w Berlinie zbliżenie się ekonomiczne 
caratu do Niemiec. W ysznegradzki ma zasiąść 
w komisyi petersburskiej, obradującej nad  nową 
ugodą handlową z Niemcami. W Niemczech wię
cej pisze się o tej ugodzie, niż w samej Rosyi, 
k tóra jej bardzo potrzebuje ! Nie o trak ta t  h a n 
dlowy bowiem tyle chodzi, co o nawiązanie sto
sunków z Berlinem, które umożliwiłyby zacią
gnięcie pożyczki. H ansem any zaś i Bleichródery 
żądać chcą prowizyi. Robią więc „życzliwe uspo
sobienie".

M an macht Stimmt:ng  w Berlinie, środku 
świata. I I .  A .

Z SY BIR U .
Gdy zeszłego roku Je rzy  K ennan  ogłosił 

swoje „W spomnienia z więzień Sybiru" , p rze ra 
żenie i zdziwienie zdjęło cały św iat!  Nie chcia
no wierzyć — naturalu ie  prócz u nas — opi
som Amerykanina, podejrzywano o właściwą jego 
ziomkom przesadę. Łudzono się nadzieją urzę
dowego ze strony caratu dementi. Czekano na- 
próżno — Rosya milczała. Musiała, ale jak  po
wiada pewien poeta angielski, było to milczenie, 
które słyszalne było na całym świecie.

Teraz zaś i te okropne obrazy Kennanow- 
skie ustąpić muszą w cień przed autobiografią 
Rosyanina, który wszystko to widział i przebył 
jako ofiara strasznej omyłki sprawiedliwości 
rządu. To Wasyl Jaksakuw, młody, 30-letni u- 
czony, profesor filozofii i kandydat  na katedrę.
0  ileż dotkliwsze musiały być dla takiego czło
wieka te wszystkie katusze i męczarnie, któremi 
go blisko lat cztery dręczono, póki nie wyzionął 
duchu, zostawiwszy n a  świstkach ulotne zapi
ski, czynione ułomkiem ołowiu. Zebrał je współ
towarzysz niedoli, n ih ilis ta  Bajkalew , który 
uciekłszy z Sybiru, ogłosił je po węgiersku w 
Peszcie, a obecnie w szacie niemieckiej wyszły 
w Berlinie (u Kronbacha) p t : „Aus den sibiri- 
schen Bleibergu/erJcen*. Warto się z niemi zapo
znać choćby pobieżnie.

Był to dzień ślubu młodego profesora. B a 
wiono się w najlepsze. W  przedpokoju nagle 
stają trzej tajni ajenci i proszą pana młodego 
na  chwilkę rozmowy do biura policyi celem 
w yjaśnienia  małego zapewne nieporozumień^ 
W siadają  do powozu, drzwiczki się zatrzask 
— by wieko trumny. Na policyi wtrącają go 
ciemnicy — piękna noc poślubna. I  dlaeze 
Oto rok przedtem zginął A leksander II .  z ręl 
njhilistów. Jaksakow, Bo^a ducha winien, nil 
spodziewał się z tej s trony zaczepki. Tymc 
sem wynaleziono jakąś zżółkłą kartkę stude 
Kibałczica do s tudenta  Jaksakowa, w której p 
tenże o „przedmiot przyrzeczo iy“. Cóż to mo1 
być, jeśli nie bom ba? Albowiem Kibałczic 
leżał do uczestników zamachu. Daremnie 
maczył obwiniony, że to... płaszcz gumo!
1 chciał, żeby mu uwierzono! Po trzykrotn  
przesłuchaniu skazano go na śmierć, ale „z 
ski* zamieniono tę karę na  dożywotnie roboty1 
w kopalniach ołowiu na Sybirze.

W dwadzieścia dni po uwięzieniu znajdo
wał się już w drodze dc k.aju  tego. Półtora 'roku 
trw ała  podróż aż do granic  Mandżuryi — -j 
den ciąg tortur, coraz gwałtowniej w zrasta
jących.

Pierwszy lis t nieszczęśliwego pochodzi z 
więzienia w Niżnym Nowgorodzie, jaskini zara
zy, gdzie skazańcy obok siebie skuleni uapróżno 
wołają powietrza —  muszą oddechać zgnilizną. 
Kto tu pierwszy raz wstąpił, musi zemdleć. Ale 
to dopiero przedsmak mąk dalszych. Stąd okrę
tem przeprawiono więźniów do Permu. Przy 
wsiadaniu każdemu wciśnięto kilka kopiejek do 
ręki, z czego miał się wyżywić podczas tej po
dróży. I  tu zaczyna się właściwa karta  m ar ty 
rologii sybirskiej. Kopiejki wyszły, a jeść się 
chce. Żołdacy dadzą chleba, ale nic darmo, krwią 
płacić zań trzeba. Knut w robocie. Zgrozą p rze j
muje opis cierpień kobiety, która dla nakarm ien ia

ftyahodzi codziennie w dwóch wydaniach:
dla I w o n a  o godz. S. popo łudn iu , 
d l t  p ro w in c ji o g o i ł .  S. w ieezorern 

W dnie św iąteczni- zaś d la  L w ow a o godzinie 
12 w po.’ *dn ie . dla prow incji o 5 w ieczorem .

W  N iedzieię n ie wychodzi.
P rz e d p ła ta  wynosi

z przesyłką pocztową 
m iesięcznie z ł. 2*— kwartalnie z ł. 6 '-  

\ g ra n ic a  k w a rta ln ie  z ł r .  7<50.
W  raieir en z dostawą do domu 

r imtecER e 1 50 c t. k w a rta ln ie  4 z ł. 60 et..
BIU RA  R E D A K C J I :

ulica Czarneckiego 1, 4 parter 
otwarte od godz. 9 do 1 w południe.
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Czas odnowić przedpłatę!
Przedpłata na „Gazetę Narodową" w ynosi:

W e  L w o w i e
m ie s ię c z n ie .................................^ łr . 1.50
k w a r t a l n i e ..................................... „ 4 .50

Na pruwincyl
m ie s ię c z n ie ...................................złr. 2 .—
k w a r t a l n ie ..................................... „ 6.—
półrocznie . . . , . . „ 1 2 . —

Prosimy uprzejmie o wcześue nadselanie 
przedpłaty, celem uniknięcia zwłoki w odbie
raniu naszego pisma.

Prenumeratorów i e nasi mogą otrzymać 
po cenie o pełowę zniżonej, a mianowi
cie po 45 ct. z przesyłką pocztową powieści 
J. Giżowskiego: „Jełena" i „ D w i e  No-  
w e l l e " .

Z obozów ruskich.
L w ó w  d. 27. października.

Jak  już wiemy, D iło  wykazało, że jeden 
z przewódzców radykałów ruskich — bijących 
przedewszystkiem na  religię i na duchowieństwo 
ruskie — organizujący przyszły wiec ruski rady
kałów we Lwowie, mieszka nie gdzieindziej, ty l
ko w jeneralnem  ruskiom sem inaryum  ducho- 
w n e m , jako syn rektora tegoż seminaryum, 
mający przeto zupełną swobodę wznoszenia się 
z alumnami ruskimi.

W ostatn im  zaś numerze H ał. R uś  podaje 
na  czele kroniki swojej wiadomość n a s tę p u ją c ą : 
„Alum ni ruskiego wiedeńskiego seminaryum du
chownego zebrali pomiędzy sobą z ofiar dobro
wolnych 30 zł. i przysłali tę sumę do naszej 
redakcyi, wyznaczając z niej 10 zł. na cerkiew 
przy Narodnym Domie, 10 zł. na żt ński zakład 
wychowawczy im. Teodora Biłousa w Kołomyi, 
i 10 zł. na pomnik dla świecznika Rusi galicyj
skiej. Ofiary te, jak  łatwo zrozumieć można, ze
brane  są ze skąpych oszczędności, jakie czynić 
m ogą studenci, nieposiadający ni pensyi, ni ża
dnych innych dochodów osobistych, a wobec tego 
ofiara ta zasługuje na zupełne uznanie, i jest 
godnym  naśladowania przykładem dla całej g a 
licyjsko rusk.ej publiczności..." Trzeba zaś wie
dzieć, że owym „świecznikiem Rusi galicyjskiej" 
•nie je s t  nikt inny, tylko — Naumowicz.

Wobec takich faktów niepodobna wstrzy
mać się z ciężkim zarzutem, że N a j p r z e w. 
e p i s k o p a t  r u s k i  w z u p e ł n o ś c i  
z a n i e d b u j e  s w o j e  o b o w i ą z k i  w z g l ę 
d e m  s w o i c h  s e m i n a r y ó w  d u c h o 
w n y c h ,  jakie na nich nakłada same już po
wołanie jako następców apostołów, a które 
przecie dokładnie skodyfikowal sobór tryden- 
tyński.

Nie żądamy tu żadnych środków policyj
nych, — przeciwnie, jużeśmy nieraz potępili, że 
alumni ruscy, jeżeli mają jaką sprawę u m etro 
polity lub biskupa, jawić się u nich mogą tylko 
pod eskortą. Biskupi powinni często, choćby po 
kilka razy na  tydzień wstępować do seminaryum, 
a to nietylko z ceremonialną wizytą, ale szcze
gółowo zapoznawać się z każdym alumnem, mie
wać w seminaryum nauki, wykłady, poznawać 
ich charak ter  i kierunek zdolności. Alumni po
winni czuć, że mają pa-terza istotnego, a nie j a 
kiegoś biurokratycznego przełożonego, który tylko 
je s t  do karania. Tem at to zbyt obszerny, aby
śmy się tu nad nim rozwodzili —  zresztą zbyt 
je s t  jasny, aby komu o nim dopiero prawić było 
potrzeba.

Zaniedbując swego obowiązku wobec przy
szłych duszpasterzy, biskupi sami przyczyniają 
się do tego, że w ich seminaryach duchownych 
wylęgają się i kształcą agitatorzy antinarodowi i 
antireligijni.
i— — — — — — — ran—

P O D P A L A C Z .
Sylwetka zimowa J. Arbesa.

Z czeskiego przełożył Fr. Kr.

(D okończenie.)

Opuściwszy c h a tę  u d a ł się ojciOe po d ro 
dze kołowej na  górę. Ale dziś i ta zawiana śn ie 
giem — z trudnością  tylko można rozeznać jej 
kierunek. Biała opona zimowa błyszczy w sza
rym świetle pierwszej kwadry księżycowej słabo, 
ale wraz z miryadaini migocących gwiazd na 
niebie bez chmurki dodaje całej okolicy powabu 
niewymownie poetycznego. Świeży, naw et m ro
źny wiatr  północny chwilami zaświszczy lub za
huczy i w net znów zawyje, jęknie  i zakwili, lub 
zadmie i zaskowyczy, jak  gdyby w oddali ktoś 
dogorywał w niewypowiedzianych męczarniach.

Ale mężczyzna pnący się w górę nie dba 
o te zjawiska przyrody — nogi jego zatapiają 
się głęboko w śniegową zawieję i niekiedy z 
n iezmiernym tylko wysiłkiem zdoła się powlec 
dalej.

W  jakie ćwierć godziny dostał się na w y
żynę, gdzie wietrzyk po części zmiótł już napa
dły świeżo śnieg, i podąża pewnym krokiem do 
najbliższego lasku. Doszedł doń w kilka m inut. 
Bez namysłu przystępuje do najbliższej młodej 
sosenki, która na wysokość może ośmiu stóp 
sterczała sam otna na skraju lasu i kilku razami 
siekiery podciął ją  u korzenia. Potem strząsł 
z niej śn ieg  i wziąwszy ją  na ramię, zwrócił się 
drogą, którą przyszedł do domu. Ledwie jednak  
uszedł dwadzieścia kroków, huknął Za nim  z la
su ostry głos rozkazujący: „S tó j!"

Obejrzał się wprawdzie, ale —  zaczął ucie
kać. Z lasu wypadli dwaj ludzie i puścili się za 
b iegnącym ; ale nie byliby go chyba dogonili, 
gdyby się nie był pośliznął i upadł. Nim się 
podniósł, stali leśniczy i  gajowym tuż obok 
niego. Nastąpiła  wymiana kilku ostrych i obel
żywych wyrazów, no i to, co w takich razach 
bywa zwyczajnie : schwytany m usia ł oddać s ie
kierę, wziąć sosnę na ramię i zanieść ją ,  dokąd 
rozkazał leśniczy: do leśniczówki. Posłuchał w 
milczeniu, choć z oczu biły grom y wściekłości. 
Po pół godzinie stanęli na leśniczówce i weszli 
do dworku.

— Odrzuć sosnę! — rozkazał leśniczy.
Posłuchał.
— A teraz hajda  naprzód! — woła ostro 

leśniczy, wskazując w kierunku leśniczówki.
Posłuchał i toraz. Postąpił kilka kroków i 

zatrzymał s i ę ; stał przed niskimi drzwiami i nie 
mógł już  iść dalej.

Leśnik otworzył drzwi.
—  Dalej, dalej ! — woła.
On postąpił naprzód... miarkuje w półmro

ku, że stoi przed schodami wiodącemi widocznie 
do piwnicy — lecz zanim się spodziewał, s trą 
ciła go ręka leśniczego ze schodów -  i dębowe 
drzwi zamknęły się za nim...

Dopiero po kilku minutach opamiętał się. 
Podniósł się, a macając w ciemności dokoła sie
bie, dostał się schodami w górę, skąd już nie 
mógł dalej. Dotknął drzwi, uderzył w nie pięścią, 
ale głuchy głos ledwie słychać było. W rócił tedy 
schodami na  dół, aż uczuł pod nogami równą 
ziemię. Macając w ciemności wzdłuż ścian wil
gotnych, zmiarkował, że znajduje się w próżnej 
piwnicy z wilgotną, nawet zbytnio, podłogą. Z naj
dował się w nieprzebitej ciemności, 

j Co się działo w duszy jego, nie łatwo słowy

nawet naszkicować. Była to burza w umyśle 
jego, jakiej dotąd jeszcze nigdy nie zaznał — 
nap traszn ie jszy  stan umysłowy, kończący się 
bardzo często szaleństwem... W milczeniu zaci
skał pięści i zgrzytał zębam i; ale nic to nie po
m ogło— Z godzinę s ta ł  na  jednem miejscu, po
tem zaczął znów macać wilgotne ściany, wydra- 
pał się po schodach aż do drzwi, uderzył w nie 
i znów wrócił na  dół i znów przestał długo na 
jednem  miejscu. Wszystko by był zniósł mężnie 
i cierpliwie — wszak wie, że przewinienie jego 
nie je s t  tak wielkie, by więzienie to mogło trwać 
dłużej, niż do rana.

Ale przed oczyma duszy jego staje co chwi
la postać chorego jedynaka —  i co chwila zdaje 
mu się, jakoby słyszał drżący g ło s :  „Tatku,
tatku — mnie zimno... Zapal, dołóż drzewa, 
ta tku — proszę ciebie!"

Serce mu się ściska kurczowo, tchu b rak 
nie, a pot występuje na  czole i skroniach... Z a 
cina pięście — groźnie mruczy, a po chwili znów 
czuje, że mu łza gorąca ciśnie się do oka...

T ak  mija godzina po godzinie w mękach 
nieopisanych. Przykry  obraz chwilami coraz 
straszniej się przedstawia...  Widzi jak  w chacie 
płomień na ognisku dogorywa — widzi swego 
synka, jak z zimna dygocąc coraz bardziej się 
kuli pod s ta rym  płaszczem i głosem coraz na-  
tarczywszym woła, aż wreszcie głos jego  słabnie 
i dziecię — milknie...

J ak  szalony wybiega w ciemności po scho
dach na górę —  jęczy, woła i ryczy, jak  d ra 
pieżne zwierzę. Bije w drzwi, ale słyszy tylko 
g łuchy odgłos własnych uderzeń... Woła, prosi, 
jęczy i bije w drzwi z jaką  godzinę, aż n a re 
szcie ze zmęczenia u p ad ł  tuż pod drzwiami i 
w półmroku uległ—

Po dwu czy trzech godzinach, gdy słońce

wyjrzało z za nieboskłonu, otwarto nareszcie 
drzwi i na śmierć sterany dostał się na  wol
ność. Podniósł się z wysiłkiem i z ponurym 
wyrazem twarzy dążył chwiejnym krokiem ku 
domowi.

Im  bardziej się zbliżał doń, tem spieszniej- 
szym chce swój chód u c zy n ić ; ale nie może — 
niekiedy ledwie się wlecze. Nagle u jrzał z góry 
chatę, dobył wszystkich sił i w kilka minut 
w padł do izby. Owionął go przejmujący mróz — 
na ognisku ciemno, dziecko na łóżku, skulone 
pod płaszczem nie rusza  się. Przybliżył się do 
łóżka na palcach i delikatnie s ięgnął ręką ku 
twarzy dziecięcia.,. Była zimua jak  lód, dziecię 
jak  zdrętwiałe, a przecież można było zauważyć, 
że jeszcze dysze...

W strząsnął niem lekko, by je przebudzić, 
ale dziecię całe stężałe — ręce i nogi istny lód. 
I  poruszył niem mocniej, dziecię się obudziło. 
Podniosło główkę i poznawszy ojca, radośnie z a 
wołało :

—  Ach, tatku, tatku, już mi n ie  zimno.
— Ale je s te ś  jak  lód — zamruczał ojciec, 

równając mu płaszcz pod brodą.
— Zimno mi było noc całą — odpowiada 

dziecię. — W ołałem za tobą co chwila, a gdy 
ogień na piecu zagasł o h ! trząsłem się jak  
osika.

Z ponurym wyrazem twarzy, a jednak  z 
t łumioną radością p rzycisnął surowy ojciec m a 
łego rekonwalescenta do piersi.

* **

M inął rok i kilka tygodni.
Chłopak już dawno zapomniał o strasznej 

nocy, w której mu tak było z im n o ; ale ojciec 
tej przeklętej nocy zapomnieć nie mógł. W pra-  

I wdzie i przedtem rzadko kiedy się u ś m ie c h a ł ;

ale od owej nocy nie uśm iechnął się n igdy —  
ostra twarz jego została ponurą. Nikt natura ln ie
0 nocy tej nie w ied z ia ł ; ale jemu zdawało się, 
że wie o niej każdy, którego spotyka, z kim roz
mawia, n» kogo tylko spojrzy. W styd , żądza 
zemsty i tłumiona wściekłość wrzały w jego ser
cu. Zdawało mu się ,  że nie może być inaczej, 
tylko, że musi się zemścić za jakąkolwiek bądź 
cenę.

Często więc, zwłaszcza gdy wałęsając się 
lasem ujrzał zdała leśn iczów kę, wyrywały mu 
się z ust  zaciśniętych półgłosem mruczane wy
razy :

— Ale ja  przecie ci raz napalę... I  ty masz 
dziecię, jedynaka, który jeszcze pewnie nigdy nie 
m iał febry... D latego ci napalę, aby mu było do 
szaleństwa gorąco...

I  cały rok zachodził zdaleka i zbliska przy 
każdej sposobności koło leśniczówki — z hubką
1 krzesiwem w kieszeni. Niejednokrotnie przy
bliżył się na trzydzieści i mniej kroków nie- 
spostrzeżony do le śn iczów ki; ale zawsze czar
ne jego plany niweczyło warczenie czujnych 
psów.

Nareszcie — i to właśnie w czasie, gdy 
po roku s ta n ą ł  do apelu pierwszy mróz i śnieg 
zaczął się pokazywać — nadarzyła  się sposobność 
odwetn.

Była ciemna n o c , gdy w raca ł  lasem do 
domu. Ostry wicher huczał, skowyczał i wył, 
jak  stado zgłodniałych wilków — i tylko pod tą 
osłoną rozszalałego żywiołu udało mu się zbliżyć 
do leśniczówki n iezwietrzonemu przez psy.

Rozkrzesał ogień, zapalił hubkę i ostrożnie 
chodził pod w ia tr  coraz bliżej, aż się znalazł na 
odpowiedniem, dawno wyglądanem miejscu za 
leśniczówką.

Ja k  przed rokiem z jedynego okienka jeg9
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dziecka swego musiała dać się wysmagać do 
krwi. Ale niebawem i nasz filozof poszedł jej 
śladem. Kto głodową przecierpiał mękę, zrozu 
mie, że co ianego teoretycznie prawić u godno
ści osobistej, a co innego zajrzeć śmierci głodo
wej w oczy. Posypały się cięgi na grzbiet ze
słańca, lecz w rękę krómkę mu chleba wciśnięto 
zwolna przyzwyczaił się do tego, regularnie 
powtarzało się knutowanie, ale i chleba nie 
brakło.

Z Perm u pieszo podążyła cała kolonia, 900 
skazańców, przez Ural w gromadkach po pięciu 
skutych jednym  łańcuchem. Stanęli u „wrot Sy
biru" przed napół obalonym słupem.

Zgroza przejmuje nawykłe już do biedy u- 
mysły. Planują się ucieczki — naturalnie po pię- 
cin. Uciekają, pada strzał, trafia jeduego. Ciągną 
trupa pozostali towarzysze, ale ustać muszą, gdy 
i drugi od celnego strzału przybywa. Zapobie
gają dalszym ucieczkom. Opasują cały transport 
jednym łańcuchem. Słup już minęli —  są na 
Sybirze.

W Tiumenie ładują — dosłownie — wię
źniów na okręt, by ich przeprawić do Tomska. 
Łupina, co ledwie 400 osób pomieścić zdoła, 
musi ich przyjąć 900 — chorych i zdrowych, 
umarłych i żywych. Bo nie śmie brakować na 
żadnej staryi ni jednego z cyfry, podanej na 
s tacy i popr. edniej. Tyfus p r z r  edza szeregi, to 
nic. Jak  suszone ryby kładą chorych jednego 
na drugim warstwami. Najniższa warstwa ginie 
z uduszenia. To nie, byle wszyscy przybyli do 
stacyi. Tum z nimi zrobią porządek : trupy do 
wody. Może nie jeden żywy też napije się je j ,  
ale nie żałujcie go —  szczęśliwy, źe uniknął dal
szych męczarni.

Zdawało się, że cierpienia tej podróży już 
tak stępiły czułość skazańców, że za Tom kiem 
nic już ich nie wzruszy. Czyż bowiem może być 
jeszcze co straszniejszego? O h !  i było. Między 
Irkuckiem a doliną Ałgaszy wydarzył się wypa
dek, wołający o pomstę do nieba. Stado wilków 
syberyjskich napadło karawanę w nocy wśród 
strasznej śnieżycy. Tu ju ż  sałdaci nie użyczyli 
skazańcom swej czułej opieki. Odbiegli ich sku
tych razem, bezsiluych wobec żarłocznej zgrai. 
Wycie wilków z rykiem ludzkim, chrzęst łańcu
chów z chrupotem ogryzanych kości łączyły się 
w chór zgrozy i orkiestrę okropności.

Nazajutrz z garstki już  i tak zmalałej do 
500 zauważyli strażnicy brak 123 ciał — zostały 
po nich kości! In n i  pociągnęli dalej łańcuchy, 
a w nich nieraz szkielety wstrętne, rękę lub no
gą brakującego towarzysza.

A jednak to nie koniec. W dolinie Ałgaszy 
carskie kopalnie ołowiu. Tu stanął transport. 

Zaczęła się dwutygodniowa „szkoła zesłańców". 
Było to ćwiczenie — ale knutem, siepano męż
czyzn i kobiety bez różnicy, przybiwszy je  do 
deski. Prymitywne rysunki tej operacji naszki
cował Jaksakow niezdarnie, ale wymownie na 
świstku. Bito bez powodu, wtrącono wreszcie do 
podziemi. Sześć miesięcy nie ujrzeli światła 
dziennego — 140 dostało pomieszania zmysłów. 
Uiągłe wypadki sam obójstwa: o ściany twarde 
F ° f M y  się głowy, mózg obryzgiwał pozosta- 
tycn. Przerażouo się tym ubytkiem sił roboczych. 
Nadszedł z Petersburga ukaz wyprowadzania 
jntięzniów raz w tygodniu na ś * i a t  Buży. Za pó- 
■“*-* — przynajmniej dla Jaksakowa. Nie mógł 

zuieść światła, rychło stracił słuch, a i wie- 
f spokój ustąpił miejsca nigdy nieugaszone- 
pragnieniu. Ciało rozsieczone knutami stało 

jedną raną. Pewnego dnia i umysł odmówił 
łuszeństwa. Nie miał już co zapisać, Do nie 
Hat zebrać myśli — stał się id y o tą !!!

Raz jeszcze zabłysła iskierka przytomności 
r u w profesorze filozofii. Jakiś  pan z Pe- 

urga przeglądał kaźń i skazańców. Zatrzy- 
się przy nim i spytał dozorcy o jego stau i 
ni§- nProfesor wszechnicy dostarczył bomb 
>ra Aleksandra I . “ — „Łżesz", wykrzyknął 

-l& w 1 podniósł taczkę, by nią zgruchotać 
},rcS‘ . fR trup, ale „brodnia rza" zawiedzio- 
o kazni, skuto ręce i nogi i zostawiono na 

wę głodowi. Zmarł, żałujac, że rzeczywiście 
ne b;,ł mhihstą.

A czyi to odosobniony w ypadek? Nie ty- 
- ^ “)e’ . ® ®ihony ich bywają w tym kraju, któ- 
rog<- ciężką dłoń ua  sobie cała odczuwa dziś 
-  °Pa: ^  polityce wpływ tego państw a czuć 

wsiędzie. Nawet Indzie „wolności" mn hołdują 
tT 8i? łą czy :  Rewolucja z despo-
y em 1 O ironio dziejów! Car chyli czoło kor- 

ni.e>, gdy grają m arsyliankę! Z takich przeci
wieństw utkany dywan dzisiej-zej polityki 1 Czv-

m o m te T ^  teJ niewinnej ofiary 1 discite

leszcze o wychocźctwie.
(Głos z  kraju.)

K o b y la  d. 26. października.
W sprawie wychodźstwa naszych włościan do 

08yi, m«żna zawołać z wieszczem : „O, rękę karaj.

c!c Pac?a^° te raz  z je d y n e g o  okienka le śn i-  
owkt żółtaw e św ia tło , m igocąc w śn ieg u , jak  

zbłąkany słaby prom yk słońca ... * ’ J
n -  A *e *° jego sta łego  p o stan o w ien ia  nie zm ie-
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przytłum iw szy w zm agający  się ogień , oddalił się 
p rzykucnąw szy  jak  kotka, od leśn iczów ki i zn i
k n ą ł  w lesie.

nie ślepy miecz". N ikt też w łościan tak  bardzo nie j
obwinia, raczej serdeczne ubolewania nad nimi dają ■
się słyszeć.

Smutny to objaw, jeśli masy ludu, o którym 
mniemauo, że je s t tak bardzo przywiązanym do ziemi 
rodzinnej i wiary ojców z lekkiera sercem porzuoa
ojczyznę i w iarę, party do tego nie tyle nędzą, ile
ehciwem pragnieniem wymarzonego i wmówionego 
weń szczęścia za kordonem.

Zbyt naiwni upornie jeszoie utrzym ują, że agi- 
Ucyi nie było, że rząd rosyjski nie pragnął i nie 
pragnie takiego nabytku Indu z G alicyi, że ruch emi
gracyjny wywołały jakieś drobne ploteczki. Niestety, 
zawsze jesteśmy niepoprawnymi optymistami. Aż po 
niewczasie przekonujemy się o smutnej prawdzie, by 
znów zapomnieć i nie wyciągnąć z tego na przy
szłość nanki.

Czyż można nawet pomyśleć, by bez woli rzą
du rosyjskiego pozwolono takiej masie lndzi niespo
dzianie przechodzić pas graniczny, obsadzony murem 
stupajków, gdzie prawie co 200 kroków stoi sa łdat 
w dzień i w nocy, gdzie ™ .w ykłych warunkaoh 
każdy, kto przekroczyłby granicę bez paszportu, za
poznałby się wnet z moskiewską tnrm ą i jej m ie
szkańcami.

Przew rotni zaś krzykacze tw ierdą znów, że nę
dza ostateczna popycha włościan do tego szalonego 
krokn, choć wiedzą oni dobrze, że przeważnie ludzie 
względnie dostatni porzucali grunta, chaty i dobytek, 
pędząc tak jak trzoda za kordon na w łasną zgubę.

Chcąo zaradzić złemu, należy wpierw zbadać 
przyczyny, a te nie były chwilowe, doraźne Latu 
całe sk ładały  się na to złe, jaKie teraz widzimy. 
Prócz agitatorów swojskich i zakordonowych, propa
gujących pewnie od wieln la t sław ę białego .o a ra “, 
niby to protektora włościan i identyczność siyzmy 
z naszą unicką w iarą, szczególnie na terenie działań 
niezapomnianej pamięoi otca Naumowicza, masy w ło
ścian z nadgranicznych powiatów uczęszczały przy
najmniej parę razy w roku do Poozajowa na odpu
sty, wieln z nich nosi nawet na piersiach jakieś 
medaliki ztamtąd. Co w Poozajowie mówiono, tego 
dowiedzieć się trndno, bo nasz włościanin z natnry 
jest skryty. Snadno się jednak domyśleć, że zgnbne 
tam m usiały być wpływy.

A  ozy n nas po wsiach wszędzie nczono gorli
wie katechizm u? Czy religia, czy polityka by ła pier
wszym celem ? Czy zam iast miłości chrześcijańskiej, 
nie głoszono często przy wyborach coś wręcz przeci
wnego? Niech na to każdy świadomy bliżej naszych 
stosnnków odpowie. W szak przedewszystkiem kapłan 
powinien być apostołem wiary i moralności, * nan- 
ozać nietylko dzieci, ale i starszych, zasad chrześci
jańskich. Nietylko w  kościele, lecz odbywać pogadan
ki moralno-religijne z młodzieżą i starszymi. Z poga
danek tych jednak wykluczyć należy zupełnie polity
kę. Niestety ta polityka podkopuje powagę ducho
wieństwa, a zarazem i w aistw  wyższyoh, bo w poli
tyce najczęściej cel uświęca środki.

Daj Boże, by najnowszy okólnik Le. metropo
lity poskutkował w części, bo tam , gdzie nie ma że
laznej egzekutywy, wszystko zależy od dobrej woli. 
W ładze nasze zaskoczone zostały również niespodzia
nie wychodźctwem i w rzeozywistości n ikt nie propa
gow ał tego publicznie ani drnkiem , ani też na zgro
madzeniach. By zaś usłyszyó szm er chorego serca 
narodn, należy przyłożyć ncho do piersi, należy badać 
i być czujnym zawsze i wszędzie. Isk rę  tlejącą łatwo 
przygasić, zgubny pożar trndniej.

Dawntej, gdy w łaściwie żadne nie groziło nie
bezpieczeństwo, jakoś lepiej musiano śledzić za ag ita
torami. W prawdzie nie tęsknim y, ani le i chcemy w y
woływać npiorów przeszłości, może naw et nie tęskni
libyśmy za resztkam i uozniów tej szkoły, A le więcej 
czujnośei, więcej ekergii i sprytn poiityozuego" konie
cznie nam potrzeba, tak dla obrony państw a jak  i 
dla obrony najświętszych naszych ideałów —  wiary 
i patryotyzmu.

Oświata szkolna sam a nio tu  nie pomoże, 
wszak „dynam itardzi" zachodn stoją pewnie wyżej 
umysłowo od najzdolniejszego ucznia naszych szkół 
Indowych, a serca i sum ienia nie mają. Zanim wy
chowamy nowe pokolenie, może już być zapóźno. Ro- 
znm bez reiigii. bez podstaw moralnych, wyniesio
nych z gniazda rodzinnego, częstokroć bywa szkodli
wszy od poczoiwej ciemnoty.

Może wypowiedziałem zbyt wiele, są bowiem 
prawdy, które nie powinno się mówić tylko w domn, 
ale serce rozdziera się, patrząc na nasze stosunki, 
prawda ciśnie się pod pióro, są bowiem rany, których 
nie drażniąo — trudno nleozyó.

M ieczysław  Konopacki.

KRONIKA.
Lwów dnia 27. pa idziern ika  1892 r.

M ia n o w a n ia .  K rajow a R ada szkolna zam ia
now ała Andrzeja P a ły sa  zastępeą nauczyciela szkoły 
ćwiczeń w seiniuarynm nanozycielskiem w Rzeszowie, 
Helenę Lorohównę nanozycielką w Gajach Staro- 
brodzkich, M ichała Czubatego w Niemiaczu, W ero
nikę Kaczównę w Moszczenicy, Teofila Świerczyń- 
skiego w Słopnicach królewskich i J a n a  D nrbasa, 
uanczycielem młodszym w Mszanie dolnej.

D yrektor kancelaryi prezydyalnej R ady państw a 
dr. Blnmenstock, zamianowany został rzeczywistym 
radcą dworu.

Przeniesienia. P an  N am iestnik przeniósł ko
misarzy powiatowych Maurycego hr. Dziednsiyckiego 
z Tarnowa do S tanisław ow a, M arjan a  Nenyoakę ze 
Lwowa do Tarnowa, M iohała Bartoszewskiego z T a r
nobrzega do Tłum acza, M ichała Lubicz Hojeckiego ze 
Zbaraża do Tarnobrzega, oraz przeznaczył koncepistę 
namiestnictwa Leopolda Popiela z Tłnm aoza do s ł a ł 
by przy starostw ie w Zbarażu.

S lH b y . W  K rakowie zawarty został wczoraj 
związek małżeński między panną Teresą Bartynow- 
ską a dr. Andrzejem Walentowiozem, profesorem uni
wersytetu jagiellońskiego.

D nia 30. b. m. odbędzie się w Knihyniczach 
ślub panny Olimpii de Rola Arciszewskiej z p. E ra 
zmem Nałęcz Zarembą, właśoioielem realności.

D nia 18. bm. w Lenozynie w Lubelskiem po
błogosławionym został związek m ałżeński p. K azi
mierza Łojowskiego właścioiela dóbr Solimówoe z pan
ną Henryką Boduszyńską córką właśoioieli dóbr 
Leszczyn.

Nowe monety. W edług kolorowanych tablio 
wydanych przez wiedeńskiego „M erkura", przedsta
wiają się nowe monety następująco (podajemy tylko 
napisy niemieckie). Złote dwudziestokoronówki różnią 
się od złotych dziesięciokoronówek tylko tem, że na 
stronie przedniej pierwsze mają napis „20 Oor d ru 
gie „10 C or.“ Srebrną monetą je s t korona, która na 
awersie ma głowę cesarza zwróooną na prawo a 
w otoku: Franc. Jos. I . D. O. Im p. A ustr Tłor 
Boh. Gal. III. ttc. E t  A p. Rex. Hung. N a rewer
sie dwoma gałęziam i wawrzynu otoczona korona au- 
ftryąoka, liczba 1 i r. 1892. Niklowe są dwndziesto 
i dziesięciogroszówki. Mają one na awersie orła pań- 
s wowego, na rewersie zaś koronę i napis 20, wzgię- 

nie 10 z podanitm roku 1892. Bronzowe są dwn- 
grosz i i grosze, mające na awersie orła, na rew er
sie cy rę 2, względnie 1 i rok bieżący.

F u n d a c j  a  £ o $ tlm ia u a  d l a  l i t e r a t ó w .  Wczo
raj odbyło się w graachn sejmowym posiedzenie ko
m isji powołań -j • rzez W ydział krajowy do ocenienia 
dzieł, nadesłanych na konkurs z fundacji Franciszka 
Kochmana, przezuac-onej dla premiowania literatów 
polskich, za najlepsze dzieła, napisane w języku pol
skim, z wyjątkiem dzieł treści religijnej i teologi
cznej. W roku bieżącym są do rozdania z tej funda- 
cyi dwie premie w kwotach 1000 zł. i 500  zł. W  
obradach komisy i „zięli udział pp.: zastępca m ar
szałka krajowego Antoni Ja x a  Chamiec, jako prze
wodniczący, dr. Zygmunt Samolewicz, dr. Lndwik 
Kubala; W  Jady tła  w Łoziński, dr. Antoni Małecki, 
dr. Tadeusz P iłat, dr. B ronisław  Radziszewski. Zy 
gm nnt Sawczyński i sekretarz W ydziałn krajowego 
Ja n  Antoniewicz. Na konkurs nadesłano ogółem dwa- 
dzieśoia sześć dzieł rożnej treści, które członkowie 
komisyi rozebrali między siebie do przeczytania i o- 
cenienia ich wartości. Nadto zwrócili członkowie ko
misyi uwagę jeszcze na inne dzieła, wielkiej w arto
ści literackiej, których autorowie nie ubiegają się o 
premię z tej fundacji. Z końcem listopada bieżącego 
rokn zbiorą się ponownie ozłonkjwie komisyi dla zda
nia sprawy z o eny nadesłanych dzieł i powzięcia 
uchwały w sprawie nadania premii. Na konkurs na
desłano następujące dzieła : B ronisław  D em biński:
„Rzym i Europa przed rozpoczęciem trzeciego okresu 
zboru Trydenokiego“. J .  A . M ór,.: „Słówko z języ
koznawstwa te ł lifigw ifitjki“ , Aerom etr vel Drogow
skaz historyo-geografiozny*, j  Pogląd krytyozny na 
ntwor krajn Kornela Vkoyta w G erm anii", „Aenetae 
—  Yenetae eto. szkice enrop. wseb. Indyj, studyum 
historyczne", D r. Anto i Józef R o lłe ; „Opowiadanie 
historyczne" 5 eeryj: „Niewiasty kresowe"; ks. S ta
nisław  Chołoniewski, opis podróży kijowskiej, odby
tej w 1840 rokn"; „Z życia Zygm nnta Krasińskiego. 
P ierw sza miłość i  jeden z pierwszych przyjaciół1*. D r. 
Stanisław  K arw ow ski: „R akoniew ice": „Podróż do
W łoch*; „GraDOW, w aawnej ziemi wieluńskiej*; 
„Z aktów grodzkich '; „W spomnienia podchorążego 
z rokn 1831". E . 8 , Kortowicz: „Oozyściciel mowy 
polskiej, ożyli słownik obcosłów... z wysłowieniem i 
objaśnieniem polakiem". M ichał Ż m igrodzki: „Jere
miasz Prorok", dram at historyczny. Maryi Konopni
ckiej słowa, Zygmnnta Noskowskiego m uzyka; .Ś p ie 
wnik dla dzieoi". X . Y. Z.; „K artka z dziejów kra
ju  i kościoła katoliokiegc w Polsce rosyjskiej". Po- 
dłng źródeł wiarogodnych. A . Sozański: „W ykład 
politycznej geografii, rządn i administracyi dawnej 
Polski przy końca istnieniu oałeBo państwa 1648—  
1772". Jo ljan  Ł ę to w sk i: „Nowooześni bohaterowie", 
nowele i opowiadania; „N a Bożym świecie", nowele 
i ob razk i; „Robakiewioz" nowele i obrazki.

Uroczystość szkolna. Piękna uroczystość od
była się wozoraj w szkole męzkiej im. Elżbiety. B y ł 
to w łaśnie dzień patrona szkoły św. J a n a  z Kęt. 
Po odprawionem nabożeństwie w kościele św. Miko
ła ja , zgromadzili się uczniowie w gustownie przystro
jonej sali gimnastyoznej. Tn ksiądz Alojzy Czajkow
ski, w głęboko obmyślauej a zastosowanej do wieka 
dziecięcego m owie, opowiedział uczniom ważniejsze 
zdarzenia z życia św. Ja o a . Całe opowiadanie ks. 
Czajkowskiego, wywarło silne wrażenie na młodo
cianych um ysłach uczniów, a w niejednem oka i łza 
zabłysła. Następnie popisywali się uczniowie naprze- 
mian deklamacyami opiewającemi życie św. J a n a  i 
śpiewem. Miejski zakład sierot odśpiewał, pod kie
runkiem swojego nanczycida W ł. Mięsowicza, szereg 
doborowych pieśni, z których odróżnić należy : „Zwią
zek przyjaźni" na trzy głosy, Mozarta, „Pozy" K lo
nowskiego. „Krakowiak* Niedzielskiego i „P ieśń że
glarzy" Schuberta. Akojpponiował na fisharmonii p. 
F r. Domiszewski. K lasa IV . odśpiewała pod kierun
kiem p. Janowskiego „K aplicę" Dem ingera i pieśń 
Udową „Polataj myślIT5 Podniosłą tę  uroozystość 
zakończył senior R ady miejskiej p. Stokowski, wzy
wając uczniów do naśladowania patrona szkoły, a 
więc do pracy, nnikania kłam stw a i posłuszeństwa 
wobec starszych. Dyr. szkoły p. Boreoki, podzięko
w ał delegatom m iasta pp. Klimowiczowi, Żółkiew- 
skiemn za podniesienie uroozystośoi swoją obecno
ścią, a p. Stokowskiemu za ofiarowany szkole wize
runek św. Ja n a  z K ęt, którego szkoła do tego czasn 
nie posiadała.

Z a d u s z k i .  W  dniach 1 i 2 listopada b. r. 
ulica P iekarska od godziny 3 po południn będzie 
dla p m ja zd n  zamknięta. Dojazd do cmentarza Ł y- 
ozakewskiego jedynie ulicą Kochanowskiego (Rury) a 
odjazd ulicą Łyozakowską. D la  uniknięcia ścisku 
otworzono drugie wejśnie do cmentarza z ulicy św. 
P io tra i P aw ła  na przeoiw realności p. Schim sera.

dziecię umieści, daw ała jej podsądna wymijające, a 
priytcra niejasne odp wiedzi, które spowodowały Że
lichowską do powzięcia podejrzenia, iż oskarżona po
pełniła moiderstwo. O podejrzeniu swem zawiadom i
ła  Żelichowska policję w Gródku, a ta oddała całą 
sprawę żandarmeryi. Wówczas to, gdy wysłany żan
darm zażądał od .Jankowskiej, by w skazała miejsce 
pobytu jej dzieoięeia, przyznała się ona, że dzieoię 
w złości ndusiła i zakopała w lesie — ale zaraz 
zm ieniła swe zeznanie, twierdząc, że dziecię ćamo się 
udusiło, wskutek złego powicia w chustki, a ona jnż 
nieżywe zakopała. Dziś w sądzie powtarza swe drn- 
gie zeznanie.

W s t r ę t n a  zbrodnia. W e wsi Gawłowie, 
półtora mili oddalonej od Bochni, popełnioną została 
dnia 23. bm. w strętna zbrodnia, której ofiarą padła 
tamtejsza nauozycielka, panna Marya L ., 24 la t li- 
eząca. Pomienionej nocy do pomieszkania nauczycielki 
w kradł się niejaki Tomasz H ołyst, syn gospodarza ze 
Starego Gawłowa, ło tr i pijanica. Nanczyeielka prze
budziwszy się, staw iała opór napastnikowi, a ten pię
ściami i nożem pokaleczył ją do niepoznania. Że nie 
zabił swojej ofiary na miejscu, to tylko nadzwyczaj
nemu przypadkowi zawdzięezaó należy. Pięć ciężkich 
ran na plecach, szyi i pod gardłem , skaleczenie od 
pięśoi na twarzy, popodbijane oczy —  to pam iątka 
dla biednej nanczyeielki na całe żyeie, jeżeli w sku
tek ran  wkrótce nie nmrze. Zbrodniarz, napastw iw - 
azy się nad swoją ofiarą, zabrał z szafy portmonetkę, 
myśląc, że są w niej pieniądze i poszedł do domu 
spać. N azajutrz przecież przydybany przyznał się do 
ohydnej zbrodni i został odstawiony do więzienia. 
Zbrodni tej dopuścił się H ołyst z zemsty, gdyż przed 
pół rokiem za brntalny napad na osobę tejże na
uczycielki, dostał się do więzienia i w łaśnie obeenie 
wypuszczony został. O napadzie i skaleczeniu nanozy- 
eielki dowiedziano się dopiero nazajutrz zrana, kiedy 
posługaczka przyszła, aby porządek robió. K rzykn 
nanczyeielki i dziewczynki w nocy podczas napadu 
nikt nie słyszał, pomimo, że mieszkanie przytyka do 
innych domów, a stróż nocny powinien był chodzić 
i pilnować. W ójt gminy Karol R ataj i pocztmistrzyni 
zajęli się biedną nzuezycitlką. O stanie jej zdrowia 
nic na razie stanowczego powiedzieć nie można.

Okradzenia pałacu w Krakowie. Sprawca 
wielkiej kradzieży w pałacn br. Husarzewskiej w 
Krakowie, —  o ozem przed kilku dniami donosili
śmy —  J a n  Przybyłkiewicz, były portyer, pojawił 
się onegdaj w Zakrzówku pod Krakowem i został 
natychm iast przyaresztowany. Równocześnie areszto
wano jego wspólnika S tanisław a Gąsiora, woźnego 
m agistratu.

Cholera. W  K rakowie od 5 dni nie zdarzył 
się żaden nowy wypadek oholery. W  powiecie stan 
zdrowia jezt zupełnie dobry. W  Podgórza zm arła 
przedwczoraj Marya Chowauieo, przyjęta du szpitala 
cholerycznych w dnin 23. bm. Z Piasków wielkioh 
donoszą: D nia 23. bm. przybyło 5 eborycb, tak, że 
razem zachorowało dotychczas 24 osób na cholerę. 
D nia 24. bm. nie przybył nikt, natom iast um arło 1 
dziecko, ogólna dotychezas nruarło tam osób 7, a 
mianowieie 2 mężczyzn i 4 dzieoi.

W  W iednia w ciągn dnia wczorajszego spro
wadzono wprawdzie kilkn podejrzanych chorych do 
szpitala cholerycznego, lecz u żadnego nie skonstato
wano urzędownie cholery. Jeden tylko fabrykant, n a 
zwiskiem Dengg uchodzi za chorego skutkiem tej e- 

' pidemii, lecz i jem n poprawiło się znacznie w ciągn 
; ostatnich kilkunastu godzin. Skutkiem  grozy ep de- 

demioznej prezydent policyi zakazał, aż do odwołania, 
I wszelkich zgromadz< ii publicznych. W edług Wiener 
! Abendpost do wieczora dnia wczorajszego nie zda 

rzył się ani jeden wypadek więcej, 
i W  R idapesz i*' zachorowało wczoraj 16 osób.
( zmarło 8. W  Osiekn zm arł wczoraj na cholerę pe 

wien żołnierz, a w Nowym Sadzie, w południowych 
W ęgrzech, zm arł bawiący tamże na urlopie pnlko- 

. wnik Iszekutz.
W  H am burgu zm arła wczoraj 1 osoba na 

cholerę.

Sztuczne Jeziora. Lwów ma swoje w łaści
wości, a najwięcej takich, które oddziaływają nieko
rzystnie bądź to ua zdrowie, bądź to na bezpieczeń
stwo, lub wygody mieszkańców stołecznego grodu. 
Jedną z takich właściwości są obecnie sztuczne je 
ziora na ni: Leona Snpiehy, do uporządkowania któ
rej aabrał się m agistrat dopiero wówczas, gdy nie- 
sposób było przejechać przez tę ulicę, aby koń nogi 
nie wykręcił, a wóz osi nie złam ał. Ciekawą jest 
jednak rzeczą, w jak i sposób zabrał się urząd budo
wniczy do uporządkowania tego głównego traktn  do 
rucha ciężarowego. Rozpoezęto robotę na kilku miej
scach, wysypująe szntrem do połowy szerokości drogi, 
skutkiem czego druga niższa połowę zalaną została 
wodą, tworząe obszerne podłnżne jezioro. Jezior ta- 
kieh potworzyły się kilka, a do największyoh należą 
vis-a-vis Politechniki i zakładu św. Teresy. Pod wo
dą są istne wiloze doły, w które gdy fura z cięża
rem zajedzie, nie wydostanie się z  nich, póki nie 
zrznei naładowanego oiężarn. Byliśm y świadkam i, iż 
furę, naładowaną sągiem drzewa, 4 końmi wyeiągnąć 
nie zdołano. Je ś li dodamy, iż na wybrakowanych po
łówkach 2 fury wyminąć się nie mogą, dopóki jedna 
z nich nie zjedzie do owego przepadzistego jeziora, 
można sobie wyobrazić ile nieraz pracy i mozołu, 
zarówne furman jak  i konie przebyć mnszą, zanim 
przejadą przez tę ulicy. Często się nawet zdarza, iż 
przechodnie obryzgiwani bywają błotem , tak, iż nie
raz zmuszeni bywają wracać do domu dla zmiany 
ubrania, w którym niesposób iść dalej.

W s p r a w ie  handlarzy dziewcząt zapadnie 
wyrok dziś o g. 4 po południu.

Z I z b y  sądowej. P iąta kadenoya sądów przy
sięgłych rozpoezęła dnia dzisiejszego swe fnnkoye. 
Na ław ie podsądnych zasiadła K atarzyna Jankow ska, 
oskarżona o morderstwo swego własnego dziecięeia. 
Obwiniona służąo w Kiernicy we dworze, będąo już 
m atką jednego dziecięeia liczącego la t trzy, porodziła 
dnia 15. lutego br. drugie dzieoię, płci żeńskiej. Z te 
go powoda oddalono ją  ze s łn ib y  we dworze, a ona 
nie mogąc nigdzie, a nawet n swego ojca znaleśó 
przytułku oddała swe dzieci na wychowanie wie
śniaczce z Gródka, K atarzynie Żelichowskiej, obieon- 

jej płacić za nie po 6 zł., a sam a udała się do 
Lwowa za służbą. N ie znalazłszy i tntaj zajęcia 
wróciła w dwa tygodni do Gródka, odebrała od Ze- 
liohowskiej starszą dziewczynkę, z którą odeszła i 
przez kilka tygodni w Gródku się nie pojawiła. Z a
niepokojona tem wychowawozyni jej dzieoi, poozęła 
się o Jankow ską dopytywać i wkrótce też odszukała 
ją  w Zimnej wodzie w służbie u niejakiej Aszm a- 
nowej. Podsądna zmuszona wówozas przez Żelichow
ską poszła z nią do Gródka, odebrała swe dzieoię i 
a n ieu  odeszła. W  dwa tygodnie potem, posłała Że
lichowska swą córkę do obwinionej celem odebrania 
należnych jej pieniędzy, a gdy ta  ją  zapytała gdzie

Tajemny związek pow stał w Pradze pod 
nazwą „P raga  podziemna", celem robienia podziem- 

I nych korytarzy, mającyoh służyć do plądrowania pi- 
| wnic. W yrostki, wchodzący w skład tego związkn, 

mieli przedewszystkiem ocbotę zakosztować wina 
1 z piwnicy kardynała Schónborna. Pomimo, że m il

czenie zaprzysiężono, znalazł się jeden nczestnik zwią
zku, który rzecz całą zdradził, a polioya zrobiła re
w izję w mieszkania naezelnika związkn i skonfisko
w ała sta tu t stowarzysz* nia, listę członków, broń i za 
pasy prochn. Dochodzenie karne w toku.

Jeszcze z wyśi-lgn d y s ta n s o w e g o .  W  wy
ścigu pomiędzy W iedniem a Berlinem przybył jak  
wiadomo, baron Ri itzenstein pierwszy z oficerów pra
skich do W iednia i to na klaozy „L ipspringe", nży- 
wanej poprzednio w zaprzęga, którą za 1.500 marek 
zaknpił. Wyoieńczona i opadła z sił klacz, padła za
raz po przybyciu do W iednia. W  5 godzin 9 m. po 
przybycia barona R.Mtzensteina, nadjeebał do W iednia 
podporucznik Thaer nu siwce, która be/, najmniejsze
go uszczerbku w zdrowia całą tę drogę przebyła. 
Siw ka ta pochodzili z Galicyi, a nabył ją  jako pię- 
cioletną klacz p o rcz n ik  Thaer przed dwoma laty 
w Krakowie z k ilka innemi końmi roboczemi dla 
ojca swego i d a ł za Dią 90 zł., w roli ożywano ją  
do orania, włóczenia itp., w ogóle do prac w roli i 
gospodarstwie, przyezem okazywała się wytrzymałą, 
niestrndzoną i zżartą. Z tego powoda i z powoda zna
komitych nóg postanowił porucznik Thaer na niej od
być wyścig dystansowy —  i rezultat był świetny 
Polska ta  siw ka przybyła do W iednia jako druga 
w 78 i ćwierć godzin bez ran od ostróg lub znaków 
od szpierózgi, a przedewszystkiem zupełnie zdrowa. 
Ostatnie 8 mil po powrocie koleją odbyła swobodnie 
na nogach w przeciąga 4 godzin i ważyła po 24 go
dzinach znown tyle, co przed wyścigami, to je s t 885 
funtów. Obecnie znown używają ją do robót w roli. 
Zresztą co do wytrzymałości koni, to niezawodnie ko
nie kozackie są pod tym względem najlepsze. Zeszłe
go rokn np. kozacy, staojonowani w Zamościu, do
tarli po utrudzających manewrach aż do ^Krasnego 
Staw u, i ztąd zaraz na rozkaz hetm ana swego, rn- 
szyli z kopyta do W arszawy, którą to drogę, wyno
szącą 29 mil, przyezem przebyć musieli wbród dwie 
rzeki, W ieprz i W isłę, przebyli w 24 godzinach. Na 
miejsca w W arszawie nie brakło ani jednego kozaka, 
ani jednego konia.

Żona prezydenta Harrisona zm arła w W a
szyngtonie dnia 24. bm.

Z b r a k u .  Z placu budowy przy ul. Tkackiej 
1. 15 skradziono wozoraj eegły, wapno i piasek. Po
dejrzenie padło na Anielę Jarosz i Zofię Bojczek. 
Polioya zrobiła tedy rewizyę w ich mieszkaniu i rze
czywiście znalazła... piec jnż gotowy, wystawiony ze 
skradzionego m ateryału . Pospiech niezrównany.

Ze stowarzyszeń. W  salach kasyna m iej
skiego odbędzie się we wtorek d. 8. listopada br. 
staraniem Towarzystwa prawniczego koncert space
rowy, na który zapraszają prezes Towarzystwa dr. 
A leksander Mniszek Tohórznioki i przewodniczący 
komitetu K arol Misiński.

W  ozytelni dla kobiet odbędzie się w sobotę 
d. 29. bm. odczyt prof. Lim baoha na tem at „Z dzie
dziny nauk przyrodniczych*.

Antoni Gindely. Od otrzymania posady profesora w 
wyższej szkole realnej praskiej (1853) aż do śmieroi 
działał w stolicy Czech. Jedynie podróż naukowa do 
Niemiee, Franeyi, Żuław  i H iszpanii oddaliła go na 
pewien czas z kraju, do którego wrócił z obfitemi 
mnteryałami. W  r. 1862 został nadzwyczajnym, a w 
5 la t potem zwyczajnym profesorem dziejów na 
wszechnicy. Pomnikowe dzieła jego s ą : Dzieje Wujny 
trzydziestoletniej. Dzieje braci czeskieh i dzieło o 
W allensteinie. Choć w ykładał na wszechnicy czeskiej, 
uważany był powszechnie za jedynego następcę P a- 
laekiego. A  któż z pedagogów i młodszego pokolenia 
u nas nawet nie zna jego podręcznika dziejów po
wszechnych dla szkół średnich. Cześć jego pam ięc i!

Z m a r l i .  W  H alli 24 b. m. zm arł kompozytor 
Robert F ranz w 77 roku życia, który celował na 
polu liryki mnzycznej.

8 ta n  Wczoraj popołndniu padał
kilkakrotnie deszcz, wieczorem i w nocy deszcz ze 
śniegiem.

Barom etr idzie w górę.
S tan  baroraetra zredukowany do poziomo r o -  

rza był dziś o J .2  godzinie w poładnie 786 mm.
Prognoza na dobę dnia 28. października rb. (od 

północy do półnoey). W ia tr będzie oe do kierunku 
zachodni, —  co do siły mierny (2— 3), średnia tem 
peratura doby obniży się do - ł-3 nO., niebo będzie 
zmienny, a względna wilgotność powietrza zmniejszy 
się do 8 0 9/0- Opad śnieg nieznaczny.

Jatro. dnia 28. października: św. Szymona. 
—  św. Łonhyna M.

Teatr, literatura i muzyka.
—  R e p e r t u a r  t e a t r a l n y :  W  teatrze 

hr. Skarbka. Dziś we czwartek po raz szósty 
„Dziecko szezęś iau operetka w 3 aktach Karola 
Millóckera z panem Jerzyną w roli tytułowej. N o,fa 
wystawa. Nowa g a rd e n ia . — W  piątek „Oj męż
czyźni! mężezyżni!* komedya w 4 aktach K . Z a
lewskiego, z p. Fiszerem  w roli B isiurkiew ieza. —  
W  sobotę po raz siódmy „Dziecko szczęścia".

—  „ M e i n  P o l  e n ."  Reise Erinnernngen von 
Alexander H alka. (Zweite Auflahe. 1892. Verlag 
A ustria. W ien. 16 ’ str. 166, ul. 2 ) A  więc już 
drugie wydanie, a my nic o tem nie wiemy ! Temu 
ostatniemu też chyba przypisać należy, że już trze
ciego nie ma. Kogo buwiem nie wzrnszy sam cel do- 
broozyuny, na który ozęść dochodn przeznaozono (P rzy
tulisko polskie w W iedniu), ten niech nie żałuje je
dnego gnldena, —  za tak m ałą kwotę przysporzy so
bie ładną książeczkę i odświeży drogie Polakowi 
wspomnienia. A utorka — bo pod pseudonymem m ę
skim H alk i, kryje się Marya Teresa hr. Ledóohow- 
ska —  zebrała w tym tomiku wrażenia swe z po
dróży z W iednia do W ilna i pobytn w stolicy litew 
skiej, wiosce Poszyrwińcaoh i W arszawie. Zetknąw
szy się z Indem i high lifem  o obojga wiele cieka
wego powiedzieć umie. A  gdy się nadto w piersi 
ehowa takie skarby nczucia, jak  autorka pam iętniez- < 
ka, to musi ono do każdego serca przemówić — eóż 
dopiero, gdy wspomnienia te oo ohwila wiążą się s 
najświetniejszemi kartam i niedawnych dziejów na
szych : Mickiewicz, W arszawa, Dziady, Łazienki, 
Matka Bossa O strobram ska, Ignaoy hr. Ledóchow-
s k i ! W szystko zaś tak barwr.em piórem, a z nieuda
ną prostotą skreślone, że i Niemców zająć może i 
powinno. Kilka ludowych piosnek litewskich w ndat- 
uym przekładzie zamyka książeczkę. Nie bawiąc się 
więe w żadne ehwalby, polecamy ją  uwadze naszych 
czytelników.

—  P . G n s z a l e w i c z ,  znany u nas z wystę
pów na estradzie koncertowej tenor, śpiewa obecnie 
z niebywałem powodzeniem w A kw isgranie. Mamy 
przed sobą głosy dzienników tamtejszych o jego wy
stępach w W ilhelmie Tellu, Trubadurze, Hugenotach 
i Rycerskośoi wieśniaczej. Brzm ią one jednozgodnemi 
pochwałami, jakich tylko wybrańcom nie szczędzą. 
Cieszy nas to, że do grona ich zaliczyć możemy m ło
dego artystę, choć mimowoli wyrywa się westchnie
n ie : „ I  znów jeden dla sceny naszej straoony! Nc- 
tno propheta in  pa tria !

—  8 t .  K o s s o w s k i e g o  nowelkę „Złoto" w 
przekładzie chorwackim Jerne ja  pomieścił zagrzebski 
Obzor w numerze z 24 b. m.

—  A d o l f D y g a s i ń s k i ,  znany i ceniony li
terat i pedagog, wyjechał do gubernii w ołyńskiej; 
pobyt jego wszakże nie potrwa zbyt długo, gdyż D y
gasiński ma być powołany na kierownika osad rol
nych w Królestwie Polekiem. Byłby to wybór ze 
wszech m iar doskonały. Zasług i talentu bowiem D y
gasińskiego na polu pedagogiki, opartej na metodzie 
poglądowej, nie można lepiej wyzyskać.

—  „ M e i n  P o l  e n *  Reiee-Erinnernngen von A le
ksander H alka. V erlag „A nslria" Wien. 1892: O 
wydawnictwie tem pomówimy wkrótce obszerniej. 
N a razie zaznaczamy tylko, że 2 0 %  brutto z roz- 
sprzedaży jego przeznaczonem zostało ua rzecz „P rzy
tuliska polskiego* w W iednia i dlatego z tej jednej 
już przyczyny, polecamy je najgoręcej naszym czy
telnikom.

—  N o w e  k s i ą ż k i .  W alerya M arenne: „Dzieci 
szczęścia". W arszawa. N akład i druk 8. Lewen- 
thala.

W łodzimierz Z agórsk i: „O w łasnyoh skrzy
dłach". W arszawa. N akład i druk S. Lewenthala.

—  P . D y o n i z y  Z a l e s k i ,  zamieszkały w P a 
ryżu (Boul< vard de Montparnasse 135), zamierza ogło
sić drukiem korespondeoeyę ojca swego Bohdana. 
Zwraca się on przeto do rodaków, którzy są w po
siadania listów poety, z prośbą, aby mn ieh w tym 
cela udzielić zechcieli.

—  Z e  e z t a k i .  W krótce w naszym salonie sztuk 
pięknych, wystawiony będzie, wielkich rozmiarów 
obraz, pędzla Alojzego D eluga „Pogrzeb A lariea". 
Prócz tego zarząd w ystaw y, stara się o pozyskanie 
znaczniejszej liczby dzieł polskich artystów z osta
tniej między - narodowej wystawy w Monachium. Z 
nowości, nadesłanych w ciągn b. tygodnia, w ysta
wiono prace Harasim owicza, większych rozmiarów 
krajobraz „W odospad P ru tu "  oraz K rzeszą „P ortre t 
pana M.“

P O EZYE A LB E R TA  Z IP P E R A .

Antoni  Gindely.  W Pradze zm arł 24 b m.
znany w kołaoh dziejopisarzy i pedagogów profesor

(Gedickte Ton Albo.t Zipper. Zweite durchgesebene und 
\ermehrte Auflage. Leipzig, Gustav Korner, 160 str. VII, 204).

Zgorszy się zapewne niejeden z naszyoh ozy- 
telników przeczytaw siy ty tu ł niemiecki, jak go zdzi
wić m usiał nagłówek, mówiący o poezyaoh prof. A l
berta Zippera, Ja k to ?  Więo pedagog , antor Mytolo- 
gii i Żywotn G rillparzera, jeden z nielicznych Mi- 
ekiewiczologów, pisze .w iersze?! — Tak. Ale po nie- 
m ieoku! ? —  Tak. I  radzę przeczytać, nie pożałuje 
nikt łożonego na to czasn. (Tn widzę jnż występują
cy pot na czoło mego interlokntora na samą insynua- 
eyę zrobioną mn przezemnie czytania wierszy niemie
ck ich ) Zdziwienie musiałoby wtedy ustąpić miejsca 
uczuciu wdzięcznośoi dla p. Zippera —  tłum acza, a 
uznania dla p. Zippera —  poety.

Nie myślę woale etósować w tym wypadkn ca
łego przysłow ia: tout connaitre cest tout pard>n- 
ner, gdy dla umożliwienia ozytelnikowi owego „po-
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m ania  wszystkiego* przypomnę kilka dat z iyoia 
omawianego autora. Zrozumiałem się tylko wtedy 
stanie, dlaczego rozmawia z Muzą po niemiecku. 
Urodzony 8 m aja 1855 we Lwowie, jako syn urzę
dnika wojskowego, tu pobierał pierwsze wyobowanie, 
ale już w ósmym roku życia przenieść się m usiał z 
ojcem do W iednia, gdzie też ukończył szkołę średnią 
i 1872 r. w pisał się na wydział filozoficzny. Dopie
ro roku następnego powrócił do Lwowa i tu swe 
studya filozoficzne, a następnie prawnicze ukończył. 
Pobyt dziesięcioletni w stolicy naddunajskiej młodego 
gimnazyasty uprzystępnił mu język niemiecki do te
go stopnia, że w łada nim znakom icie; nie stłum ił 
jednak uczuć, jakie w młodym umyśle wrzały. Któż 
w  młodości nie pisał wierszy? P isa ł je i nasz mło
dzian, ale czując się Polakiem postanowił zdolność 
sw ą poetycką, którą mu przyznawano, spożytkować 
w kierunku zaznajomienia ogółu niemieckiego z per
łam i poezyi naszej. Tak powstały przekłady „ M aryi“ 
Malczewskiego, „ P e te r s b u r g u ( u s tę p  z Dziadów), 
.P rzenajśw iętszej rodziny* Zaleskiego i innych. P o
wodzenie tyoh prób ośmieliło młodego adepta Apoli- 
aowego do próbowania sił na polu oryginalnej twór
czości i tak powoli złożył się tomik, wydany 1882 
r ., p. t. Fritzchen Stum perleins, Buch der Lieder 
und Jungę  Leiden. D ziś po dziesięciu latach zbiorek 
wychodzi w drugiem powiększonem wydaniu —  w i
doczny znak dobroci utworów.

Ju ż  widzę, że zdziwienie ustąpiło  ciekawości 
czytelnika. Postaram  się i tę zaspokoić. Z ty tu łn  
już  widać, że zbiorek z czteru składa się części.

A  więc inauguruje go poemat dramatyczny p. 
t. M istrz —  czyli ja k  p. Kossowski go w swym 
przekładzie (prw. Dod. liter, do D ziennisa Pols. z 
b m ) przezwał wedle osoby bohatera —  Fidjas. 
Zalety poemaciku tego występują tak wybornie w 
przekładzie, że czuję się zwolnionym od podnoszenia 
jego prostoty w budowie i czystości linij greckich.

Przeto dłużej zajmie naszę uwagę grupa innych 
wierszy, m arkująca swą odrębność nagłówkiem „P rze
żyte i widziane* (Gelebtes und Erschautes), Nie sp i-  
dziewaj się ktokolwiek orlich lotów i niebotycznyoh 
myśli, głębokich poglądów i filozoficznej treści —  to 
nie leży w naturze naszego poety. Nie sięga on sam 
ani tak wysoko, ani głęboko; niebieska barwa okład
ki zupełnie odpowiada głównemu nastrojowi tych 
wierszy, którym jest pogoda um ysłu. Czasem tam coś 
zakłóci spokojną powierzchnię stawu, czasem sama 
ręka poety otworzy mu szluzy — ale po przyspieszo
nym upuście i wylewie uczucia wszystko znów się 
układa do pierwotnego niveau. Typowym tego do
wodem zaraz pierwszy wiersz „Szczęśliwa podróż*, 
kreśląca w siedmiu ustępach poszczególne fazy uczu
cia zbliżającego się ku przedmiotowi swych marzeń 
poety. D otarł doń wreszcie. W idzimy go razem z 
ukochaną na przechadzce (Fragment) — co za uro
cze sam na s a m ! Obecność ciągła drogiej osoby na
straja  lutnię jego na ton wesoły, tworzą się lekkie 
piosenki, tematu nie braknie zakochanemu! W  czy
nie znajdzie kochaną (Przy zbieraniu ożyn), piękność 
maju, przywodzi mu ją  na pam ęć (Maj i całus), a 
cóż dopiero, gdy ją  samą podpatrzy modlącą się w 
lesie (Fantazya). Raduje go więc i cieszy wszystko 
w naturze. Lecz, jak wiadomo; „Des Lebens unge- 
mischte Freude ward keinem Irdischen zutbeil*. Id e 
a ł  odwrócił się od poety Rom antyk rozpaczałby i 
groził mu piekłem, gromami i t. p. aparatam i poe
tycznemu A le nasz poeta wolen od pozy. Że bolał, 
to czuć w niejednym wierszu, ale znów w naturze 
znajduje ukojenie. Ból go zadrasnął, ate za dumny, 
by nim się popisywać przed tłumem, zdradza się nim 
tylko mimowoli. Refleksy- bierze górę i prowadzi 
do nastrojenia bardonu na wyższy ton. W spomnienia 
izozęśliwych chwil rozszerzają się od osobistych do 
ogólno narodowych i ludzkich. Wysoki Zamek (Auf 
dem Berge) przywodzi mu przed oczy minioną sławę 
narodu, pouczając Niemców przekładem Mickiewiczo
wskiego Petersburga o charakterze caratu i Moskali 
z okazyi wojny tureckiej, poprzedza go gromkiemi 
zwrotkami od siebie (Petersburg] w których hasłu 
„s iła  przed prawem* przeciwstawia zwycięstwo 
d u ch a :

„Unreoht in d  Gewelt muss fullen,
W as vom Geist, wird auferstehn !“

Jeszcze szersze widnokręgi nasuwa mu czte- 
rechsetna rocznica urodzin Rafaela.

Je ś li zeoboemy tu rozprószone rysy jąć w je 
dnam słowie, najtrafniej określimy charakter p. Zip- 
pera terminem niemieckim; „ein Stimmnngsdichter*.

Ale pogoda ta umysłu, o której wspomniałem, 
zaznaczyła się też apendixem do owych wypadków 
„przeżytych i widzianych*, mogącym śmiało nosić 
osobny nagłów ek: „Z lektury*. Lekki humor rozlany 
tu wszędzie nie bez uśmiechu satyra, który raz n a 
wet (Falaris) przechodzi w kazanie zwolennika pię
knych mrzonek baronowej Suttner. W  tym kąciku 
znajdziemy legendę o kamieniu oliwskim (D as stei- 
nerne Brod) i m iluebną baśń o niezapominajce.

Część trzecia „M istrz z Blazbeuren* to znów 
osobny poemat, piękny niekiedy w szczegółach, ale 
w swym podkładzie zbyt romantyczno - balladowy. 
Widocznie epika nie leży w charakterze p. Zippera.

A  wreszcie —  co dla nas najważniejsza —  
naśladowania i przekłady p. t. „Heimgebrachtes* za
m ykają zbiorek. Obok pięciu utworów Mickiewicza, 
(Gdybym się zmienił w wstęgę złocistą. Kochanko 
moja na cóż nam rozmowa. San. Precz z moich 
oczu i Świtezianka), świetnie przełożone % U jejskiego: 
Chorał, Super fiumins Babylonis, H agar i M araton, 
nadto jtd n a  piosnka ruska, dalej owa o gwiazdce, 
co błyszczała i Lazarone Lenartowicza, Czyż za to 
nie należy się wdzięczność tłum aczowi, o której mó
wiłem na początku ? O h ! i nie mała, bo przekłady 
wierne i udatne. Dość porównać d . p. Świteziankę 
dr. Zippera z W eissową. U pierwszego wierność 
przekładu, u drugiego rytmu.

Ale z tej ostatniej różnicy uie należy dalszych 
wniosków wysnuwać co do formy aewnętrznej poezyi 
p. Zippera. J e s t ona w ogóle wyrobioną i to na wy- 
wybornych wzorach, a rozmaitość jej świadczy o ł a 
twości, z jaką nią autor rozporządza.

Idź więc tomiku w św iat i nieoh ci towarzyszy 
taka życzliwość wszędzie, jaką my cię witamy, a 
zwłaszcza u tych, do których przemawiasz ich ro
dnym językiem. ( frk r )

i jeśli nadto zaprowadzenie tych przedsiębiorstw uzna--i w zg lędem  now ej pożyczki, i rokow an ia  te  do- 
wane będzie w ogóle za pożądane dla gospodarstwa p ro w ad zą  w ty c h  d n ia ch  do p o m y śln eg o  re -    _  zu]papUa

Z am ian o w an ie  rad cy  s ta n u , K ow alew skiego , 
k tó reg o  p rzed  k ilkom a la ty  d la  je g o  za p a try w ań  
ra d y k a ln y ch  ch c ian o  ca łk iem  w yrzucić  z m in i
s te rs tw a  sk a rb u , d y rek to rem  d e p a r ta m e n tu  h a n 
d low ego, u w ażają  ja k o  objaw  p rz e je d n a n ia  k o n 
trastó w  po litycznych .

W obec ro zp acz liw eg o  s ta n u  dzikości i c ie
m noty  ludu , ja k i  się  podczas g ło d u  i c h o le r ;  
ob jaw ił, po staw iło  w iele z iem stw  sp raw ę  pod 
n ie s ie n ia  o św ia ty  n a  d z ien n y m  p r z ą d k a  sw ojej 
n adchodzące j sesy i.

społecznego. Motywa do przedłożenia rządowego 
tym przedmiocie zawierały nadto wyraźne zastrzeże
nie, iż ulgi te nie mają być udzielane przedsiębior
stwom, któreby uzyskały w ten sposób przewagę 
w konkurencji z analogicznemi już w państw ie 
istDiejącemi fabrykami i ich odbyt uszczuplić mogły.

Jakkolw iek z powodu zamknięcia sesyi sejmo
wej powyżej podana rezolucja nie została przez sejm 
uchwaloną, mimo to zamierza W ydział kraj., w myśl 
życzenia wyrażonego pzzez kom isję, upomnieć się u 
rządu o ulgi podatkowe dla tutęjszo-krajowych rafi- 
neryj i kopalu nafty, jakie przyznane zostały fabryce 
tryesteńskiej.

Zanim jednak w spraw ie tej poczynione zostaną 
odpowiednie kroki —  W ydział krajowy odniósł się 
przedewszystkiem z zapytaniem do wydziału kraj. 
Tow. naftowego j  Gorlicach, oraz do Izb  handlo
wych i przemysłowych we Lwowie i K ra k o w ie : czy 
rząd zapytywał te insty tucje o opinię w sprawie za
stosowania ustawy z dnia 8. stycznia 1891, to jest 
w spraw ie zwolnienia fabryki nafty w Tryeśoie od 
podatku zarobkowego i dochodowego, i jak ą  na to 
otrzym ał odpowiedź.

Następnie, czy i o ile tegoroczny targ  galicyj- 
skiemi produktami nafiowemi odozuł to uwolnienie od 
podatków konkurującej z naszemi wyrobami fabryki 
tryesteńskiej.

W lfcdeń  d. 25 października. (Telegr. O ae.N ar.) 
N a dzisiejszy ta /g  kontumacyjny na galicyjską nie- 
rogaciznę dowieziono 1050 sztuk. Płacono 36  do 38, 
40, 44 złr. za 100 klg. żywej wagi.

a D e l e g r s b c s r e .

(Telegram „Gaz. Nar.*)

B u d a p e s z t  d. 27. października. N a  po s ie 
dzeniu deie gacyi węgierskiej s twierdzono zgo
dność uchw ał obu delegacyj, poczem pan m in i
s te r  Kallay wyraził delegacji podziękowanie za 
pełną ofiarności jej działalność jak niemniej po
dziękowanie rządu. Przewodniczący zamykając 
posiedzenie rzekł: Oby Opatrzność w najdłuższe 
la ta  zachowała nam -naszego Miłościwego króla I 
a zgromadzenie en tuz jas ty  cznemi okrzykami 

E ljen l"  powtórzyło tym słowom.

Ostatnie wiadomości.
N a po rządku  d z ien n y m  p o sied zen ia  I/.by  

posłów  R ady  p a ń s tw a  z d. 5. lis to p ad a  s t o j ą : 
sprawozdania kom isji  ekonom icznej o pe ty cy ach  
w sp raw ie  budowy sz tu czn y ch  kom unikacy j w o
d nych  ; w n iosek  K a fta n a , do tyczący  k an a łu  Du- 
n a j-W e łta w a -Ł a b a ; p e ty cy e  w sp ra w ie  r e g u la c j i  
Łaby, ja k o też  re g u la c ji  M oraw y i O dry  n a  M o
raw ie .

W ed le  pó łu rzędow ej Starej Pressy I z b a  
posłów  będzie w p ie rw szy ch  czasach  z b ie ra ła  się  
ty lko  dw a raz y  tygodn iow o  n a  p e łn e  p o sied ze
n ia , aby um ożliw ia k o m is ji  budże tow ej szybk ie  
p rze d y sk u to w an ie  p re lim in a rz y . O prócz b u d że tu  
m a być za ła tw io n ą  p rzed  feryam i B ożego N a ro 
d zen ia  u staw a  p rzeciw  fa łszo w an iu  a rtyku łów  
żyw nośc i. W  lu tym  zb io rą  się  se jm y  n a  k ró tką  
sesyę , w m a rc u  zaś po d ejm ie  n a  now o p race  
R a d a  p a ń s tw a  i rozpoczn ie  sw oją  d z ia ła ln o ść  
o b rad am i n ad  p ro jek tem  now ego kodeksu  k a rn e g o .

W n ied z ie lę  zb io rą  s ię  w L u b la n ie  p osło 
w ie sło w ień scy  n a  n a ra d ę  w zg lędem  dalszego  
p o stęp o w an ia  w  R adzie  p a ń s tw a . N a zg ro m a- 
lż en iu  k a to lick o -p o lity czn eg o  s to w a rz y sze n ia  w 

' G onob icach  ośw iadczy ł dep . R eb ic , że zam ian o 
w an ie br. H e in a  p rez y d en te m  krajow ym  K ra in y  

1 n ie  pozw ala S łow ieńcom  pozostaw ać  n a d a l w 
k lu b ie  H o h e n w a rta , p rzy ch y ln y m  rządow i.

W e w czorajozych  w yborach  u zu p e łn ia jący ch  
w eszło do p rask ie j R ad y  m ie jsk ie j 14 m ło d o c ie  
chów  & 17 s ta ro czech ó w . M łodoczesi zdoby li 
prflBto cztery  m a n d a ty ; tym  razem  w ybra ło  m ło - 
d oczeeba i d ru g ie  ciało  w yborcze. N a tu ra ln ie  
św ięcili m łodoczesi sw oje zw ycięztw o b u rd ą  h a 
n ieb n ą . W ieczorem  ze b ra ły  się  tłu m y  p rzed  r e 
d a k c ją  Narodnich Listów, w znosząc z powodu 
zw ycięz tw a okrzyk  tryum fu , a w r e d a k c ji  s ta ro -  
csesk iego  U lasu Naroda pow ybijano  szyby . P o 
l i c j a  ro zp ę d z iła  d em o n stran tó w .

D ziś  p rzy jm ie  h r. Taaffe n a  au d y en cy i b y 
łego  b u rm is trz a  lib e reck ieg o , d r. S ch u eck era , o raz 
w ice b u rm is trza , dep. P ra d eg o . O baj zjaw ią  się 
także  p raw dopodobn ie  u ce sa rz a , aby go zapew nić  
o lo ja lnośc i m ieszkańców  L ib e rc a .

Komisya dla prawa karnego odrzuciła 10 
głosami przeciw 7 wniosek, aby wykreślono z ko
deksu paragraf, nakładający karę więzienia (Ge- 
f iln g n iss )  do sześciu miesięcy na  tych, którzy 
ubliżą czci należnej cesarzowi, jakkolwiek nie 
mają bezpośredniego zamiaru obrażenia m ajesta
tu. M inister sprawiedliwości hr. Schoenborn wy
kazał, że przez wstawienie tego paragrafu do ko
deksu nie miał rząd bynajmniej zamiarn tworze
nia nowych czynów karygodnych, lecz in te n c ją  
jego było zzpewnić łagodniejszą karę w wypad
kach, w których popełniono obrazę majestatu bez 
zbrodniczego zamiara. Przy paragrafie, dotyczącym 
karygodności zdrady stanu, popełnionej względem 

, zwierzchnika zaprzyjaźnionego z nami państw a al
bo względem samego państw a zaprzyjaźnionego, 

, uchwalono poprawkę tej treści, że karygodność tych 
czynów wtedy ma miejsce, jeżeli owe państw a  trak 
tatami eankeyonowanemi w sposób ustawą prze
pisany zapewnią nam  wzajemność, t. z., że w 
ten sam sposób co my karać będą u siebie zdra
dę popełnioną względem naszego monarchy i n a 
szego państwa.

Dział ekonomiczny.
—  U lg i  p o d a tk o w e  dla rafineryi i kopalń naf

towych. Sejmowa komisya górnicza uchw aliła pod
czas wiosennej sesyi przedstawić sejmowi rezolucyę 
wzywającą rząd, ażeby w drodze ustawodawczej w y
jednał uwolnienie rafineryi i kopalń nafty od podatku 
zarobkowego i dochodowego, na ten sam przeciąg lat, 
w którym z tego uwolnienia korzysta fabryka trye- 
steńska. W  tym wypadku chodzi zatem o rozciągnię
cie na naszych przedsiębiorców ulgi podatkowej, przy
znanej właścicielom dystylarń nafty w Tryeście u sta 
wą z d. 8 . stycznia 1 8 r,l  nr. 8 dz. pp. Mianowicie 
ustaw a ta upoważnia rząd do udzielania podatkowych 
ulg tym przedsiębiorcom, które w Tryeście powstaną 
w czasie między 1. lipca 1891 a 31. grudnia 1895, 
pod tym warunkiem , jeśli wyrabiać będą przedmioty 
dotychczas wcale niewyrabiane, lub też wyrabiane 

nieodpowiedniej dla potrzeb krąju ilości
^  dotyc
fc frlk c

Z Pesztu d o n o sz ą ; W  komisyi budżetowej 
Izby posłów, m inister wyznań hr. Csaky odpo
wiadając na zapytania kilku mówców co do za
prowadzenia obowiązkowego prowadzenia metryk 
i co do kwestyj kościelno-politycznych, oświad
czył, iż niestety nie może dać dziś wyczerpują- 

1 cych wyjaśnień, a także nie może wyłuszczyć 
powodów, dla których musi prosić komisyę o od
stąpienie od tych interpelacyj. Może tylko zape
wnić, iż rząd nie odstąpi od zapowiedzianych 
zasad, w szczególności co do recepcyi izraelickie- 
go wyznania i wolnego wykonania religii. Dalej 
zapowiedział, że wyczerpujące szczegóły poda 

! na pelnem  posiedzeniu Izby podczas rozprawy 
budżetowej.

Komitet pomnika dla honwedów w Budzi- 
nie rozwiązał się-

M inister dla spraw kroackich, br. Josipo- 
wicz wcale nie myśli rezygnować.

Ja k  z P a ry ż a  donoszą, rząd rosyjski p ro 
wadzi dalej rokowania z domem Rothschildów

W  Niemczech coraz bardziej wzmaga się 
opozycja przeciw przedłożeniu wojskowemu. Poi-  
urzędowo zapewniają, że w ogłoszonym Koln. 
Ztg. tekście motywów do tego przedłożenia wy
puszczony je s t  właśnie ten  ustęp, który decydu
jącym jes t  pod względem oceny przedłożenia. 
Jakkolwiek rząd niemiecki wytoczył dochodzenie, 
jakim  sposobem przedłożenia z motywami dostało 
się do Koln, Z tg ., n ik t  nie wierzy, aby tę sp ra 
wę chciał prowadzić do ostatniej konsekwencji. 
Koln. Ztg. twierdzi, że się o akt ten sam a nie 
s tarała, że wpadł jej do gąbki jak  pieczony go
łąbek, i nie wie nawet od kogo. Zresztą, prze- 
ułożenie dostawszy się do Rady związkowej, do
szło do wiadomości wielu dygnitarzy, i państw a 
Rzeszy żadną ustawą nie są obowiązane do ta
jemnicy, i można polegać n a  icn roztropności, 
co zechcą zakomunikować w interesie  ojczyzny. 
Pomawiają o tę sprawkę ks. Bisuj&ika.

Z Paryża donoszą: Wyrok rozjemczy pre
zydenta ministrów, Łoubeta, w sprawie zmowy 
górników w Carmaux postanawia, co następuje : 
Robotnik CaWignac będzie znowu przez Towa
rzystwo przyjęty jako robotnik i będzie przez 
cały czas urzędowania swego jako burm istrz  w 
C arm au i  miał urlop. Towarzystwo przyjmie na- 
powrót do służby wszystkich robotników, którzy 
strajkowali, z wyjątkiem tych, którzy byli skaza
ni przez sąd w Albi. Dyrektor Humblot pozosta
nie nadal na  swoim stanowisku. Oprócz tego, 
dyroktor ten zobowiązał się podać do dymisji-

Wyrok ten  nie zadowolił strejkujących, k tó 
rzy oświadczyli, że solidaryzują się ze skazany
mi w Albi towarzyszami. Komitet strejkowy ze
b ra ł  się na naradę.

Deputowani Clemenceau, Pelle tan i Mille- 
raud wezwali wszystkich posłów republikańskich, 
aby się przed dzisiejszem posiedzeniem zebrali 
w gmachu Izby posłów celem naradzenia się 
w sprawie s tre jku  w Carmaux i wynikających 
z niego dla stronnictwa republikańskiego skutków. 
Deputowani ci przesłali także strejkającym pi* 
semne sprawozdanie z powierzonego sobie m a n 
datu, oświadczając, że będą nadal walczyć za ich 
prawa. Clemenceau zjawił się wczoraj w Izbie 
dopiero o g. 6. wieczorem, zaehowując się wię
cej powściągliwie niż Pelletan, mówiąc tylko 
tyle, że n ik t mu tak jeszcze nie zajechał jak 
prezydent ministrów Loubet.

Ogółem zdania o wyroku rozjemczym są 
podzie lone: socjaliści i radykały są niezadowo
leni i mniemają, że strejk w Carmeaux potrwa 
dalej, inni depntowani twierdzą, że przyjąwszy 
wyrok, nie można go już krytykować. Podnoszą 
się także głosy dowodzące, że z powodu całej 
tej sprawy przesilenie m inisteryalne je s t  n ie 
uniknione.

W iedeń d. 27. października. Wiener 
Ztg. ogłatza reskrypt oesarski, z daty 10. 
października, przenoszący austryackiego am
basadora w Berlinie hr. Szechenyi’ogo na 
własną jego prośbę w stan spoczynku. Przy 
tej sposobności wyrażono ustępującemu am
basadorowi najwyższe uznanie za długoletnią 
gorliwą służbę.

B u d a p c . i t  dnia 27. października. 
Komisya komunikacyjna sejmu węgierskiego 
przyjęła projekt ustawy, przyzuająooj kredyt 
1 */, miliona na pogłębienie jeszcze o 1 metr 
kanału ipławnego, który powstać ma u Bra
my Żelaznej. (Przekonano się, że po prze
prowadzeniu regulacyi tej Bramy wedle pier
wotnego projektu miałby ów kanał przy bar
dzo niskim stanie wody w Dunaju tylko 2 
metry głębokości, a zatem w ielkie okręty nie 
mogłyby przezeń przepływać, —  wobec tego 
zaproponował minister handlu Lukacz, aby 
wybrano skały jeszcze na głębokość jednego 
metra — co kosztować będzie l ‘/» miliona). 
W toku debaty oświadczył minister handlu, 
że rząd zamierza pogłębić łożysko Danaju 
tylko do Orsowy, a nie dalej, i że z końcem 
r. 1895 ukończone zostaną z pewnością 
wszystkie roboty około regulacyi Bramy Że
laznej.

Badapeeit d. 27. października. Na 
wczorajszem posiedzeniu komisyi budżetowej 
oświadczył minister wyznań hr. Csaky, że ob
sadzenie wakującego arcybiskupstwa w Za
grzebiu dlatego dotychczas nie nastąpiło, że 
kurya rzymska nie chee się zgodzić na kan
dydata, postawionego przez rząd. Co się ty
czy nominacji kardynałów, obstaje rząd przy 
tern, aby Węgry miały trzech kardynałów. P. 
Ugron wyraził ubolewanie, że członkowie ga
binetu nie mogą pogodzić się w ważnych kwe- 
ityach kościelno-politycznych. a hr. Csaky od
powiedział mu, śe między członkami gabinetu 
nie ma takich różnic zdań, które nie dałyby 
się wyrównać, a on nie powiedział nic takiego, 
z czego możuaby wysnuwać wnlozek, że takie 
różnice istnieją.

Badapesat dnia 27. października. 
Komitet wybrany dla sprawy pomnika honwe
dów, podał się do dymisyi.

Badapesst d. 27. października. Dzien
nik urzędowy ogłasza orędzie cesarskie, wy
stosowane do Szoegyeny’ego, w którem cesarz, 
oświadczając, iż chce Szoegyeny’ego powołać 
na ianem polu do pracy, zwalnia go z obo
wiązku ministra a latere i za oddane na 
tem stanowisku gorliwe usługi i wierną^służ- 
bę wyraża mu swą niezmienną łaskę i zupełne 
uznanie.

Prowizorycznym kierownikiem ministe- 
ryum a latere mianowany został minister Fe- 
jerwary.

Berlin d. 27. października. Na cześć 
ustępującego ambasadora Szecheniego daje 
Caprivi obiad w sobotę. Jak Reichsanzeiger 
donosi, prowadzenie ambasady anstryackiej 
objął radca legacyjny Schiessl, Nowy amba
sador Szógeny przybędzie tu zapewne dopie
ro w drugiej połowie listopada.

Berlin d. 27. października. Nowy pro-

chodów, że j e d n a k  sum ę tę  pokry to  z g o tó w 
ki zapasow ej.  Niedobór te n ,  spow odow any  
nieurodza jem  je d n e g o  ty lko  roku, j e s t  n ie 
skończenie  wyższy, n iż  pod ług  p ry w a tn y ch  
obliczeń przypuszczano . T y m czasem  nieuro 
dzaj i cho le ra  naw idziły  i tego  ro k u  wiele 
g u b e ru i j ,  a  niewiadomo, ile  je szcze  gotówki 
w zapasach  skarbow ych  pozostało .

Z u r y c h  d. 2 7 .  p aźdz ie rn ika .  D y rek to r  
B a n k u  szw ajcarsk iego  w L u c e rn ie  zo s ta ł  pod 
c iężk iem  osk a izen iem  uwięziony.

R i y m  d, 2 7 .  p aźd z ie rn ik a .  W y k azy  
e k sp o r ta  i  im po r tu  W łoch  z a  czas  od 1 s ty 
czn ia  po 3 0  w rześnia  są nadzw yczaj pom yśl
ne. Im p o r t  sp a d ł  o 4 m il.  frauków , a  e k s 
po rt  wynosił o 7 2  mil. fr. w ięcej,  niż w t y m 
że czasie  roku  ze sz łego .  Mianowicie ogrom nie  
podskoczył wywóz w ina, w inogron , p o m arań cs ,  
cy try n ,  d robiu , sera , s ia rk i  i jedw ab iu .

Belgrad d. 27. pa ź d z ie rn ik a .  Obie
g a ją  pog łosk i o p rzes i len iu  m iu is te ry a ln e m . 
K o ła  l ib e ra ln e  zap ew nia ją  j e d n a k  s tanow czo, 
że pog łosk i  te  ro z p u sz c z a ją  rad y k a ły ,  aby 
swoim zw olennikom  dodać o tu ch y  a  u rz ę d n i 
kom s t ra c h u  napędzić .

N e w y  J o r k  dnia  27. p aźdz ie rn ika .  
Z  Chin dyuoszą  o s t r a s z l iw y c h  w ylew ach . 
R z e k a  H o a u g h o  w yla ła  u a  150 m il an g .  
w zdłnż a  30 mil w szerz  (m i la  a n g ie l s k a  ty le  
co ćwierć  nasze j) .  J a k  s ły c h a ć ,  u to nę ło  około 
50.000 ludzi,  i p rzesz ło  milion um rze  z g ło 
du , j e ż e l i  rząd  n ie  przysz łe  żywności.

W ie d e ń  dnia 27. paździor, gafa. i  m ia  45 
po po łudn iu . Akoje k redytow o 310.85 A kcje a -  
pa jsk ie  T ow arz . górniczego 56 25. Akcjo w ę
g ie rsk ie  B anku  kredylow esro 357-25. A kcie B a n . 11 
anglo-aiiB frjaekiflK o 1 5 125  A kcje U io n b au k u  
236*50. A k ‘Vv <o]e; L a r  I* L udw iku  215'50. 
A kcje kolei PćL-nrr..-; 278-50 śkcjo  k'1’ei P o łu 
dniow ej (L o m b a rd r)  9 7 — . Ahc;e ’.o!oi A’- 
fóldzkie; (losy tnrcćfcic) 46-50. Akcjo /-olei P a ń -  
stw ow ej 281 15. Ś B iję  zolu; L w ow sk^-C zern io - 
w ieckiej 244-— . Akcje kolei węgiersko-pćłaccne- 
w sch o d n ie j 197-— . Losy i/om unalnc w k d e ń sk A  
l b 2 -50. A kcje Tow. tu reck iego  zarząd  iy tu a ’0 
174-— . G alie, oblig . m d«m n. 105*— . A kcjo kolei 
p ó łn o e u o -z jeh o d . (lit. B. E ib e k a l )  224-25. Losy 
r-sriJwcji Cisy — . A kcje B anku  d is k ra j-w  
k o p a n y c h  221-25. A kcjs B a a k re ra in u  113-75. 
R o sy jsk i ru b e l pap ierow y  118 50.

**/i#7o wspólna — . h%  leiHR
austr. papierowa — . 4 %  runla austr .  ziuta
— ■■— l e n t a  4% węp. słota 112-10. 5°/0 ren ta  
węg. papierowa 100-40 Napoleondery — . 
Marki s i e j * .  .

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 27. października. (Z Izby handlowej).

Fortis, przewódoa włoskiej monarchicznej 
skrajnej lewicy „legalitario", były podsekretarz 
stanu w gabinecie Crispiego, miał w Forli mowę 
wyborczą, w której zaznaczył, że parlam entarna 
dem okracja  powinna zdecydować się n» wzięcie 
udziału w rządzie. Mówca sądzi, że gab ine t  prze
dłożył dobre projekty finansowe. Wobee niepe
wnej trwałośoi pokoju, stoimy przed a l te rna tyw ą .
nowe podatki albo rozbrojenie. Rzecz prosta że - k t  a g t  iff l ichw ie  o k ł a d a ' n a
trzeba się zgodzić na konieczne ciężary. W dzi- •{. . J . ’
siejazych stosunkach europejskich m e mogą Wło- j l ichw iarzy  w ięzien ie  i grzyw ny do 3.000 
chy same dokonać rozbrojenia. Co do polityki j m a r e k , tudz ież  odjęcie czci obyw ate lsk ie j ,  
zewnętrznej, sądzi Fortis ,  że po upływie trakta- N ad to  m a ją  d a jący  pożyczkę obow iązek ,  
tów trójprzymier*a, Włochy muszą posiadać zu- 1 w t r z y  m ies iące  po uy ływ ie  roku  k a len d a -
pełną wolność wyboru.  rzowego p rzedk ładać  w ierzycielom  zupe łny

„„ , .. , „ I  w yciąg  rachunków  pod g rzy w n am i do 500

1 i ™ *  °di nadążyć, jakich się dopuszczał naczelny bur- > w szystk ich  in te resów , k tóre  w w yciągu ra -
mistrz Bosch I  tak, między innemi, na w ybru- 1 ehunkow ym  figurować pow inne  były.
kowanie jednego placu wydał on rzekomo 250.000 j Kolonia d. 27. p aźd z ie rn ik a .  Koln.
franków, a gdy potrafił niemal przemocą wysłać d • B u k areaz tu  • P o se ł  irrecki za -
na  urlop pewnego, sumiennego ursędmka w u - , ® . tfuK are tz lu  . r o s e f  g  eCKi,
rzędzie cłowym, dochód m iasta  z ceł zmniejszył swój wyjazd, zakom un ikow ał oraz,
się w przeciągu jednego miesiąca o 200.000 że opiekę nad  poddanym i g re c k im i  w R u -
franków. Boscha zasnspendowŁno i wdrożono m u n ii  ob ją ł  ju ż  poseł ro sy jsk i  F o n to u .  R zecz
śledztwo. Spraw a ta może wywołać przesilenie j a8aa ł  gerw anie  G recyi z R u m u n ią  n a s tą -

I. Akcye za sztukę.

Kolej gal Karola Ludwika 200 zt. m. k. . 
Kolej Lwow.-Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. . . . 
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. . . .

II. Listy zastawne za 100 zł. 
Banku hipot. gal. 5%  losow. w 4u lat. .

» » » 5%  „ z 10% prem.
» » 4% %  „ w 50 lat. . .

Banku krajowego 0 „ w 51 „ . .
Towarz. kred. gal. ziemsk. 4°/0 .................

1) „ n 4%  los. W 41l/» 1.
„ „ „ „ 4%° o los. w 521.
„ „ „ „ 4% los. w 561.

III. Listy dłużne na 100 zł. 
Gal. Zakł. kred włość, w likw. (d. 5°/„) 2 '/s%  
Ogólnego rolniczo-kredytuwego Zakładu dla

Galicyi i Bukowiny w likw. 6%  los. w 151.
IV. Obligi za 100 zł.

Indemnizaeyjne galic. 5%  m. k.....................
Galie, funduszu propinaeyjnego 4%  . . .
Buków, funduszu propinaeyjnego 5%  . . . 
Kom. banku krajowego 5% w. a. I. em. . .

Pożyczka krajowa z roku 1873 6° 0 w. a. .
„ „ z  roku 1883 4 '/2° 0 ■ • •
n » 4 % .................................

V. Losy.

g& binetowe. piło w porozumieniu z  Rozyą. Poniew&ż bar
ty  Belgradzie obiegają pogłoski, że poseł 1 to boga tych  Greków p rzebyw a

rosyjski Persiani pracuje .nad pogodzeniem rejen- w R u m u n i i  ( sam eg o  m a ją tk u  n ie ruchom ego  
ta  Risticza z przewódcą stronnictwa radykalnego, m a ją  ta m  posiadać  n a  1 0 0  m il.  franków), 
Pasiczem   I og rom nie  się przeto  wzmoże wpływ posels tw a

Ir . . . .  j u u- u ' i  konzulatów rosyjskich w Rumunii, która toKomisya tytoniowa rządu serbskiego uchwa- . . _  . ’
liła w miejsce monopolu tytoniowego, k tóry  ma Dlebawem d tk l iw ie  iczuje

Losy miasta K ra k o w a .........................
Losy miasta Stanisław ow a.................

VI. Monety.
Dukat c e s a r s k i......................................
N ap o leondo r..........................................
Półimperyał rosyjski . . . . . . .
Rubel rosyjski srebrny . . . . . .
Kubel rosyjski p a p ie ro w y .................
100 marek n ie m ie c k ic h .....................

płaca
214.—
2 4 2 .-
3 3 6 .-

100.85
107.60

9S.15
98.50 
95.81
94.50 
99.90 
9 4 . -

5J.50

50.—

104.80
94.50 

101.30 
101. —  

101.—
103.50 
97.70 
91.50

22.75
29.50

5.66 
9.47 
9.60 
1.18 

1.17 V., 
58.60

żadają 
217.— 
245.— 
340.— 
215.—

101.55
108.30

98.85
99.20 
96.50
95.20 

100.60
94.70

55.50

105.50
95.20 

102.—
101.70
101.70

98A0
92.20

24.75
32.50

5.76
9.57

1.28
1.19%

59.—

być zniesiony, zaprowadzić podatek tytoniowy, 
którego przychód obliozouy na  pięć milionów 
franków ma stanowić zabezpieczenie dla posia
daczy t. zw. renty  tytoniowej, opartej ua wy
dzierżawieniu monopolu tytoniowego.

Przewódzca radykalnego duchowieństwa 
serbskiego, Marko Petrowicz, oświadcza w liście 
o tw a r ty m : .N ie  chcemy kościoła z głową abso- 
lutyczną na czele, choćby się zwał kościołem 
prawosławnym. Chcemy kościoła narodowego, 
odpowiedniego wymogom czasu i duchowieństwa 
narodowego.**

Zadaniem jenera ła  Brialmoct nie będzie 
fortyfikowany Konstantynopol od morza (Bosfor 
i D ardaaelle),  tylko od lądu, aby R osjan ie  za
machem zdobyć nie mogli.

Tatami „OnU talowi’
Berno d. 27. październiKa. Młodo- 

czeskie Morawskie Listy  namiętnie uderzają 
na namiestnika Loebla, ponieważ okólnikiem 
surowo nakazał etaroztom, aby z całym ry
gorem występywali przeciw bojkotowaniu nie
mieckich kupców i rękodzielników (chodzi o 
agitacyę, aby żaden Czech niczego uie kupo
wał u Niemca). Zarzucają dalej utmieztniko- 
wi, że jakkolwiek jest pochodzenia słowień- 
skiego, jednakowoż uie ma uezucia dla Cze
chów morawskich i namiętności narodowo
ściowe podżega.

P o r y ł  d. 27. p a ź d z ie r n ik a .  Roczni
cę pokoju weatfalzkiego (którym ongi Alza- 
cyę przyłączono do Francyi) obchodzili tu
tejsi Alzatczycy i L' taryńczycy bankietem, 
w którym urzędowo uczestniczył także pre
zes tutejszego czeskiego „Sokoła*.

Fzancuzki konznl w Maroku donosi, że 
oazę Tuat (na brzegu Sahary) obsadziły woj
ska marokańskie. Misyę poselstwa francuskie
go w Fes (stolicy Maroku) uważają za cał 
kiem nieudałą. W kołach rządowych zape
wniają, że rząd francuzki wcale uie zezwolił 
na zagarnięcie Tuatu przez sułtana maro
kańskiego. i bynajmniej się uie wyrzekł do 
pretensyj Francyi do obszarów na pograni
czu algiersko-marokońskiera.

Naczelny wódz wojsk francuzkich w In- 
do-Chinach, jen. Reste został odwołany, po
nieważ nie umiał powstrzymać wzmagania 
się korsarzy w Tonkmie. Według innych, 
jest to intryga Lauessana, jeneralnego gu
bernatora Indo-Chin.

Carnanx d. 27. października. Komi
tet bastujących górników uchwalił nie przy
jąć wyroku rozjemczego, wydanego przez p&- 
ua Loubeta i trwać dolej w bastówce. Robo
tnicy jednogłośnie zgodzili się ua tę uchwa
łę komitetu.

Petersburg dnia 27. października. 
Koutrolor państwowy Filipow zdając sprawę 
z zeszłorocznego budżetu, konstatuje, że wy
datki były o 181 mil. rubli wyższe od do-

P r s y j e c h a l l  do  L w o w a
dnia 27 października.

Hotel Imperial. St. hr. K onarski z Dubiecka. 
H . Arnold z W iednia. 0 .  R ylska z Bukowska. St. 
Jędrzejewicz z Jasionki. J .  Bober z K rakow a. A . 
Hornstein z Kijowa. T. Siugalewicz z Przemyślan. 
J .  W eiser z Sasowa. W . Starzyński z Drjazczów. 
F r. Górski z Ryków. E . h r. Borkowski z Ponikwy.

K A D E S Ł A N E .
(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, która też żadnej 

odpowiedzialności za nią nie lierze na siebie.)

Z M I A N A  P O M I E S Z K A N I A .
742 ---------
S p e c y a  l i s t a  c h o r ó b  s k ó r n y c h  i w e n e r y c z n y c h

D r. Stanisław  Sochanik
b. lekarz na klinice prof. Kaposiego i oddziele prof. Langa 

we Wiedniu
m ieszka p lac B ern a rd y ń sk i 1. 15. I .  p ię tro . 

Ordynuje od 1 1 —12 i od 3 —5.

Lekarz chorób dziecięcych

Dr. Zdzis ław Szydłowski
b. lekarz szpitala Św. Ludwika i elew-asyslent kliniki 

chirurgicznej w Krakowie, 722
po odbyciu  k ilko le tn ich  studyów  w k lin ik ac h  
prof. W id erh o fe ra  we W ied n iu , H en o eh a  w B er

lin ie  i E p s te in a  w P rad ze ,

ordynuje od 3 —5. — ul. Teatralna I. 5.
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA
 po cencie od wyrazu.

I lO R S Z O W S K I, Lwów, Ossolińskich 12. 
* *  Skład fortepianów, pianin, organów. 
Na raty. 407

F OTO M INIA TURY  pastelowe Stefana 
Griywińskiego, plac Benedyktynek 1. 2

P o sa d ę

INSERATY do w s z y s t k i c h  dzienników 
w kraju i za granicą przyjmuje Centralne 

Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11. .

p iE N T R A L N E  BIURO spraw unków  dla
V  prowineji Lwów, Kopernika 11. 243

Guwerner
ru ty n o w an y  pedagog, m ogący  wy
kazać  się j a k  n a j lep szem i reko 
m e n d a c ja m i ,  po szu ku je  od 1. l i 
s topada  lekcyi.  —  A d r e s : B. C 
poste  r e s ta n te  Lwów.

Do sprzedania 3974

fortepian
Streicherowski, w stanie zupełnie dobrym, 
za cenę l palą 200 złr. we dworze w Sie
mianówce , przy staeyi kolejowej Szczerzeu.

przyjmie l>. słuchacz filuzofii, rutynowany 
pedagog, Polak, władający gruntownie ję
zykiem niemieckim, mogący ucznia prowa
dzić przi z całe gimnazyum. Świadectwa 
znakomitej dłuższej działalności w swoim 
zawodzie przedłoży. Zgłoszenia uprasza pod 
literami: 3980

O. Z. Lwów, poste restante.

C. k. 
uprą.

Un homme de bonne com|>agnie, 0U1 a 
voyage dans presąue tont 1 Europę, con- 
naissant le franęais, 1 italicn , 1 anglais, 
1’allemand et un peu l espagnol, demande 
“ ne place en .jualite de secre ta ire . flarde 
valetudinaire maitre de langues, de musique 
(Plute et Violomello) etc Conditions mo- 
derees Anthony de X par Adresse de Mr. 
St. C ł o h o a k l ,  Czernowltz, Stern- 
S u ie  Nr. 8. 3975

n a d lek a rza  sztabow ego D r. M ttllera ,
sporządzone podług przepisu lekarskiego 
i pr/ez lekarzy z dobrym skutkiem uży
wane i polecone przeciw wszelkiego ro
dzaju stanom  o słab ien i*  u starszych  
1 m łodszych  m ężczyzn, powstałych 
skutkiem ro z s tro jen ia  nerw ów , ta j-  
nyeh  grzechów  m łodości i w yuzdań 
zaczem idzie nerw ow e osłab ien ie  ko 
ści pac ie rzo w ej, oraz nerw ow e d rże
n ie  r ą k  i nóg. Preparaty te przywra
cają znękanemu ciału siłę młodzieńczą 
i elastyczność. Poleca się szczególniej 
jako środek wzmacniający przeciw o s ła 
bieniom  nerw ow ym  i w yezerpan in  
s i ły  m ęskiej (im p o ten c ji). Cena z do
kładnym lekarskim przepisem użycia 
3 złr. 10 et., pocztą o 25 et. więcej. 
Skład tych wypróbowanych preparatów 
S t. tłeo rgs-A potheke, W ien,V . Wim- 

m ergasse, 33, 
dokąd wszystkie pisemne zamówienia 

adresować należy. 3936 
Skład we Lw ow ie w aptece p. Mi- 

ko lascha. — w  K rak o w ie  w aptece 
P- E . S toekm ara .

Berkfeldzkie Filtry
zbadane przez najpoważniejsze instytueye 
w Europie i zalecane z powodu , i i  dostar
czają wody bezw arunkow o oczyszczone 
z wszelkich bakteryj.

Powyższe filtry jedynie dają wszelką pe
wność , iż woda przez nie przeczysz zona 
nie zawi ra chorobotwórczych bakteryj zwła
szcza bakteryj cholerycznych, tyfusowych itp. 
Szjbkie i zupełne oczyszczenie wody.

C eny: F ilr  kropluny dla rodzin złr. 8. 
F i l t r  domowy dla wodociągów, dostarcza 
około 2 litry w minucie złr. 30. -  F i l t r  
pompowy dla źródeł, cystern i wody rze- 
Icznej około 3 litrów w minucie złr 85.

Zarazem polecamy filtry o każdej ilości 
mającej się dostarczyć czystej wody i dla 
każdej cieczy. Ilustrowane cenniki gratis 
i franco. 3915
Niederlage der k. k. prlv. Berkfeld-Fllter 

W leń , I I l / l .  B aum gasse 5.

Pośrednictwo

i dla wszelkiego rodzaju transakeyi

z Paryżem i z Erancyą.
Ekspedycya zamówień. 

U ła tw ie n ia  zw iedzającym  P ary ż .
A dres: 3647

J. W . Selinger
31, Avenue de Lamotte-Piqnet, Paris

W majątku Hulczu
o. p. W aręż

stacya kolei Bełz
jest zaraz <lo sprzedania pa-j 
ra angielskich klaczy złoto- 
gniadych, zwyż 16 miary,! 
pochodzących z renomowa-1 
nej stajni krajowej. Bliższa 

omośó u Zarządu dóbr; 
-tucze, ost. poczta Waręż.;

 _____________ 9Ż6S___________

Fortepiany i pianina
własnego wyrobu 3908|

jakoteż z pierwszorzędnych fabryk wiedeń
skich i zagranicznych, po cenach najumiar-: 

kowańszych, z gwarancją, poleca

K A R O L  M A R E C K l j
Lwów, ul. Kopernika I. 9. 

P r z e g r a n e  i n e t r n n i e n t a
p rz y jm u je  w  z a m ia n ę  i do  r e p e r a c j i .

Młody człowiek
Polak, żonaty, władający dobrze językami, 
rosyjskim i niem ieckim , poszukuje natych-. 
miastowego zajęcia

Podejmuje się nawet tłumaczeń i tych1 
języków. BI żs/.a wiadomość pod literami 
S. B. w RedakcyiJ-DsMwmfca Polskiego lub 
w Administracji Gazety Narodowej pod 
literami M. V. 3944

Papugi, małpy
Ptaki zagraniczne

w różnych gatunkach, prześliczne, najrzad
sze okazy. Żółwie. Myszy białe. Rybki zło
te po 18 ct. za sztukę. Akwarjum komple
tnie urządzone. Oglądać można codziennie.
E. K arge, Lwów, Czarneckiego 3.

Cenniki wysyłamy gratis i franco.

UKfS
c. k. nadworny maszynista

W iedeń, Y II ./l. Kalserstrassc Nr. 71.
N ajlepsze now ości w  zak re s ie  p ieców . Napełniane regula

torem, z płaszczami do wenty lacyi , kaloryfery do centralnego 
ogrzewania lub osuszania.

P iece  em aliow ane w każdym kolorze.
N owe przenośne em aliow ane piece kaflow e.
N ow e przenośne p iece do d rzew a z paten tow anym  zb io r

n ik iem  c ie p ła , o trwałej a przyjemnej temperaturze.
C yklop, nowe, nieustannie gorejące piece do węgli;, bez dymu. 

Trwałość opału i oszczędność.
P a lo w isk a  przenośne  lnb  s ta łe .  3-29
K afle do wykładania ścian, nie do zniszczenia.

W * o r y  b e c p l a t n l o .

S k ła d  we L w ow ie u lana Szumana, plac Bernardyński 14.

L. 44.709. 3971

COGNAC
n a jle p s z a  m a r k a  I r a n c u 3 k a  Imperial 3 gwiazdki " W

aromatyczny, wzmacniający żołądek , chroniący przeciw wszelkim chorobom za
raźliwym, febrze, m alaryi, cholerze, rozsyłam z zapłatą po otrzymaniu towaru 
(nieznajomym tylko za zaliczką), oclony i franco do wszystkich miejsc Austro- 
Węgior koleją Jako fr&oht w beczułkach pojemności litrów 25 i wyżej, 
po złr. 1 7  za litr — w skrzynkach po 12 flaszek, każda o 70 centylitrach po 
złr. 1'75 za flaszkę, lub 24 flaszek każda o 35 centylitrach po złr. 105  za 
flaszkę ; — Jako próbą pocztą beczułeczka o 4 litrach pojemnośei złr. 8'50, 

lub kosz o 3 wielkich flaszkach za złr. 5-55. 3945

R . M aiti, Capo d ’ Iwłria.

Ź7X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X
10 medali zasługi, dyplom uznania I dyplom honorowy 

n a  w s i e c h ś w ł f l t o w p j  w y s t a w i e  w  A n t w e r p i i
za niezrównane

Ogłoszenie konkursu.
C elem  n a d a n ia  s ty p e n d y ó w  z fundaey i pod nazw ą „Ustanowie

nie stypendyjne Jana Tow arnickiego“, o g łasza  s ią  n in ie jszem  
konkurs.

S ty p en d y a  te  p rzezn aczo n e  są  w częśc i d la  k rew n y ch  i im ien n i
ków ś. p. fu n d a to ra , w części zaś d la  innych  ubogich uczniów  k ra jo 
w ych szkół pub licznych , a w szczególności d la  synów ubog ich  m ieszczan  
m ia s ta  R zeszow a, lub  też  u iższych  urzędn ików  p u b licznych , krajow ców , 
k tó rzy  p rzy n a jm n ie j przez p ięć la t  pe łn ili s łużbę  w b. obwodzie R ze
szow skim , a n a re sz c ie  d la  synów  ubogich  urzędników  p ry w a tn y c h , z z a 
chow aniem  ato li p ie rw szeństw a co do dw óch s ty p en d y ó w  d la  synów  
lnb dalszych  potom ków  ku ra to ró w  fundaeyi.

Każde stypendyum dla krewnych lub imienników wynosić będzie 
150, 200 lub 300 z łr . każde zaś inne  120, 150 lub 200 złr. w. a. ro
cznie, a to stosownie do okoliczności, czyli obdarzony niem uczęszcza 
do szkół początkowych, średnich lub wyższych.

Chcęcy się ubiegać o nadanie rzeczonych stypendyów, winni 
wnieść podania swój# na  ręce przelożonpj władzy s/.kolnej do Wydzia
łu  krajewpgo najdalej do 15. listopada b. r. i załączyć metrykę 
chrztu lub urodzenia , ostatnie świadectwo szkolne i poświadczenie od 
właściwej Zwierzchności miejscowej, że ani Landydat, ani jego rodzi e 
nie posiadają takiego majątku, któryby wy^taiczał na przyzwoite u trzy 
m anie  kandydata w szkołach. Nadto winni ubiegający się o stypendya 
przaznaczone dla k re w n y c h , udowodnić swoje pokrewieństwo z funda
torem ś. p. Dr. Janem  Towarnickim , byłym fizykiem obwodowem r e- 
szow skim , a to za pomocą metryk albo prryuajm nie j za pomocą wy
danego przez czterech wiarygodnych mężów piśmiennego i należycie 
legalizowanego poświadczenia tej t r s ś c i : iż kandydata o stypondyum, 
jako krewnego ś. p. fundatora znają i uważają. Ci nakoniee , którzy 
według tego co wyżej powiedziano , m niemają mieć pierwszeństwo do 
reszty stypendyów, w nni dotyczące własności swoje w iary/odnie  udo
wodnić.

Stypendyści powyższej fundaeyi, którzy pokończyli nauki w szko
łach w kraju istniejących , zatrzymać mogą stypendya jeszcze przez 
półtora r o k u , jeżeli składają ściśle egzamina dla uzyskania  stopnia 
akademickiego, lub też przez dwa lata , jeżeli dla wyższego wykształ
cenia udają  się za granicę.

Z  Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z  IV. ks. Krakowskiem 

we Lwowie, dnia 11. paździoru ka 1892.
Grołł.

Wyroly jr '. ,
A n t i l e n t i l i a . Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować 

pod względem skutku i dobroci s ANTILENTILIĄ. 
Środek ten otrzymany s odświeżających substaneyj 
usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątroblane, 
blizny Itd., nadaje oerze świetną blałaiś, śwlaiaśo 
I dallkatnaió. — Cena 2 złr.

PiliptoD włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu 
przywraca piękny kolor. PILIPTON nie farbuje, lecz tylko 
odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. — 
Cena flakonu 1 złr. 60 et.

V ftl ATI f i  Tl “ piln iejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso- 
wo wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobu
dza. — Cena flakonu 3 złr. pół flakonu 1 złr. 60 ct.

PUDB UIAtjCT

C a r b o l i n e n m , c e m e n t ,
gips, ter pogazowy i drzewny, gmoł.  
asfaltowa, antimerulion przeciw grzybo
wi suchy i w płynie , szczotki i pęfoig 
do smarowania dachów, terowe tektury 

do krycia dachów, płyty izolacyjne 
poleca po cenach najniższych

Alojzy Hubner

nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest 
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do 
naturalną białość i jest nieocenionym środkiem

kszenia twarzy.
Pudełko małe pudru białego 60 et., całe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 50 

et. Różowy dla bloudyneki kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełko 
07 ct., większe 1 złr. 20 ct.. z łabędziem 1 złr. 60 centów.

to najczystsza i najdeli- 
twarzy, nadaje piękną, 

do hygienieznego upię-

Woda hjoikowa.
imturflTuilrt ;   m . P . .zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr.

Lwów, Rynek 1. 38.
3644

R e ife a  UJrthfc.l
C r o n e  E r fa h r u n o  

O rlg ln a lltfit  
I r e f f e n d e  S k iz z e n  

G ute Id een

S g S f e l iS "
a tą n d  ln a e r l r t  a n d  ale ti a n _ 
,  a n d  glelctagU tlaan  A aan tan  « n v a r tr» u t.  w T>n 
•min G eld  s a m  F t m f  f  h in -  
M ą . W lF a ln d  . a l t  M  
U J .,™  In a c ra ta n -G e a a b a f ta  Uhatig a n d  g la a b a n  ob lge  
B l B .n - ° b . r , . „  . a  b ea ltz an . 
**,*•* U M ,r O aacb aft, O r la l-  M ląntw tlpfB  fttp Inaarm ta a a  
m aataen a n d  d le  b e a te n , E r .
h . ? . - 6™Sro c h ,,,d e n  BM ttaa

. ■*u S n d ,n ’ J» -■ f L i “ •« * “ * *loh ln  a c ln e m
i w o h U e r s U n d a n a nry**® ,n  o ra to r Linio on

a :

““ K S " - 1”
Anno a  •d n -E x p « d ltltii

Mydło kosmetyczne. g £ r ,
chem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega 
pierzchnięciu rąK l twarzy, bardzo dokiadnie oezy- 

31 gzeza skórę. Usuwa piegi i łółte-bnmatn* plamy
z twarzy. — Cena 60 centów.

J. I H M T 0 W I C Z
Lr!!^ T IE .w klepach własnych ulica Kopernika 1. 8, ulic* Halicka, 

Roimów I. 19. _  w  gBAKOWIE Sukiennice L 20. — W CZEB- 
NIOWCACH Rynek 1. 2.

f r O O O O O O n r

Ogłoszenie.
O t w a r c i e  b i u r a  i n f o r m a c y i u o g f o

c. k. austr. kolei żelaznych we Lwowie.
D n’a 1. listopada 1 8 9 2  odbiera c. k. Dyrekcya ruchu we Lw o

wie w własny zarząd b iu r o  m ia s to w e  c k . n i !  i , r llcD . , „„„i,
któremi dotychczas zarzadzala firma: Józef t t* • ? ■'
hotel Żorża ; i będzie niem nadal ndmin i82 0^ } 'B,nkJauf we L^,0W'® 
I n f o r m a c y j n o  o. k . a n s t r .  k o le i  p a ń s tw o w y c h  * . >df aazw^ : J® 
T r z e c i e g o  JLiJa 1. 3, h o t e l  I m p e r i a l ) .  L w o w ie  ( u l i c a

Do z a k r e s u  d z i a ł a n i a  tego biura informacvinpo^ j ^
1. Udzielanie ioformacyi w wszelkich sprawach tar*? u*  

wozowych na drogach żelaznych ; y owych i prze-
2. Wydawanie zwykłych cywilnych biletów w m chu m iei e

i b ez p o śre d n im  ; J8 0wy m
3. Przyjmowanie zamówień na zeszyty zestawianych biletów i a

i wydawanie ty c h ż e ; w i&zA1
4. Sprzedaż taryf.
Godziny urzędowe oznacza się dla dni powszednich od 8 rano 

do 3 po połudn iu ,  dla niedziel i dni świątecznych od 9 rano do 12 
w południe.

Pisemne zapytania  w sprawach taryfowych i przewozowych, ja 
koteż zamówienia na zeszyty zestawianych biletów należy adresować 
do r Biura informacyjnego c. k. austr .  kolei państwowych we Lwowie, 
ulica Trzeciego Maja 1. 3, hotel Im p e r ia l11. 3960

Lw ów , w październiku 1892.
O. k. D yrekcya ruchu.

fflth iw.AUwyib Ad ro^o .
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K A R T Y  J A Z D Y
N iederlandzko-A m erykańskiego

Towarzystwa żeglugi parowej
__ I .  K olowr a t r ing 9. H / I V n f i ! l i r  Prospekta i objaśnienia 
IV . W eyrlngergasse 7 a  M l a M f M a i l ł  szybko i bezpłatnie.W eyrlngergasse 7 a  w w  szybko i bezpłatnie.

Najkrótsza, najszybsza i najtańsza podróż.

Pracownia
Sukien Dam skich  

F R A N C IS Z K I B U M EL
" w -©  L w o w i e  

przy ulicy Skarbkowskiej liczba 35 (parter)
wykonnje

wszelkie roboty w zakres krawiectwa dam
skiego wchodzące

F "  p o d ł u g  w z o r ó w  p a r y z k i c h .

C. lin

M iiim tfb r  w y iu l l a ia y  
upri. fiaL akc. Gaiku hipotecznego

U i; r ’U i Bpr?od>.jo

e f © j k t «  i  m o s i e t y

• *  
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slńsli
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po kursie dziennym  najdokładniejszym , nie licząc  
iednej prow izji.

Jako dobrą i pewną lokację 3080

4«/2»/o llsly  hipoteczne
5 #/o Usly hipoteczne p re  ni twuce
5"/, listy hipoteczne bez premii
4 !/ i% Dsty Towarz. Srrcdyóowego ziem skiego
4 * /a° /0 listy  nankn krajowego
4 ‘ZU/o pożyczkę krajową galicyjską
i ° l o pożyczkę propinacyjną galicyjską
5»/3 pozyczk^ propfnacyjną bukowińską
4*/2°/o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej
47i°A> pożyczkę propinaoyjną węgierską
4 'h węgiersnle obligacje indem n lz^ yjne

ktcire to p tp ie ty  Kantor wymiany Banku hipotecznego za -  
t?sz« nabywa i sprzedaj o

p o  c e n a c h  n u k jk o ir s y e tn łe jc z y c h .
UWAOA : Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od F. T 

kupujących wszelkie w y lo so w an e , a Już p ła tn e  m l q i o o w s  papiery 
wartościowe, tudzież zap ad łe  kupony za g o tó w k ę , be* w szelkiego 
p o tr ą c e n ia , zaś za_iicJs*ovr e ,  jedynie za potrąae~iem rzeczywistych
KOPZIG w .

Do efektów, u których wyczerpały s.ę kupony, dostarcza nowych i-  
kuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, którz sam ponosi.

♦
W i e l k i  w y b ó r  0

♦

♦

♦

najmodniejszych kapeluszy damskich 4
na sezon jesienny i zimowy 3368 ♦

9
♦

♦

e
♦

♦

utrzymujemy w naszym magazynie i p Ucamy po raożhwie w  
umiarkowanych cenach S 'an . Paniona

I, S U  i 1 KARPIŃSKA!
p la c  K a p i t u l n y  1. 8 ,  wc L w o w ie .

Zam ów ienia z prow incyi u sku teczn iam y  n a ty c h m ia s t.

♦

♦

gOB JflOBOBOHOBOiaOH 0B00H 09

8 Ważne dla Wlbn. Duchowieństwa. ■  
------------------------------------------------------------------------------------------------------------ O

g  W W arni i litografii Filiera 1 Spółli we Lwewie o
“  są do nabycia druki;

W yjaw  przychodu plebanii,
Wykaz wolnych kapitałów plebanii

1

W y k az  pobożnych fundacyj
O  p o  c e n ie  5 0  c t .  z a  l ib r ę .
m
Owm Pieniądze prosimy nadsyłać przekazem pocztowym k
^  z dołączeniem 6 ct. za list przesyłkowy.

B O B O a O O O H O H O IS O H O a o a O lO H O B G

' SEŁ&D FABRYCZBY fAPiEkD
Antoniego Gawłowskiego

a l lc A  R a t o r e g o  I. XI
polecz

Szan. urzędom i Wielebnemu Duchowieństwu papier różne
go g a tu n k u ,  tak w ryzach jakoteż aa  dełail.

Envelopki, kasetki, notatki, mydła i perfumy
z pierwszorzędnych fabryk

p  1? O O J3t a o  n H j t n ń  $3 as o j
orss różne

prajbory <to pisania I rysowania.
Przyjm uje zamówienia na bilety wizytowe drukowane i lito- 

grafownn*. Karton na bilety w wielkim wyborz#.
Ramy i paspartu na obrazy, premie, fotografie itp.

TUTKI CYGAHETOWE
i  n ajlepszych  praw dziw ych  b ibu łek  fran cu sk ich  

poleca po cen ie od z łr. l -20 i w yżej.

Fabryka Tutek u lic a  B a to re g o  l. 1 4 .

Pracownia sukien damskich

JULII ONYSZKIEWICZ
ulica Trzeciego M aja 1. 5

w y k o n u je  w s z e lk ie  r o b o t y  w  z a k r e s  k r a w ie o c z y z n y  
d a m s k ie j  w c h o d z ą c e  w e d ln g  n a jn o w s z e j  m o d y  i po  

n a ju m ia r k o w a ń s z y c h  c e n a c h .

Naukę kroju udziela się p o d  bardzo p r zy -  
stępnem i iv ar mikami.
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